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LEO BELM ONT

Turniejowa walka o Talmud
(Tadeusz Zaderecki. „Talmud w ogniu wieków", Nakł. księg. F. Hoesicka, Warszawa)

„Kto m a słu szn o ść  — d ob rze n ie  w iem ...
„M nie się  zd a je —rzekn ę sło w o ,
„Że tak rabin, jak k a p u cy n  
„O baj śm ierdzą jed n a k o w o ”.

H en ryk  H eine . „ D y sp u ty ”—  
strofa k oń cow a.

z konieczności granicę. Tkw i ona tam  — gdzie koń
czą się zapasy polem iczne autora z błędam i i po- 
tw arzam i zaw odow ych antysem itów , gdzie autor nie 
p rzekracza mimowoli poza swój w ąski cel, zakre
ślony tytułem  i przedm ow ą, gdzie prostuje pom yłki 
i fałsze żydożerstw a. Jego książka jest w samej rze
czy przyrzeczoną historją „Talm udu w ogniu wie
ków ”—nie jest dziełem, dającem  w iadom ość pełną, 
objektyw ną, naukow ą w szerokim  sensie, o tem, 
czem  jest T alm ud—czem jest poza odcinkiem  w alk 
antysem itów  i filosemitów. Nie m am y o to p reten 
sji do autora—m usiałby napisać w cale inne dzieło, 
przekraczające znacznie w ąską ram ę jego broszu
ry polem icznej, w ychodzące z innych założeń, niźli 
walka, dążąca do innych celów, niż obrona — do
dajm y, niźli w alka najuczciw sza i obrona najrze- 
czowsza.

K siążka Zadereckiego jest jak b y  turniejem... 
pow tarzającym  średniowieczne dysputy , urządzane 
przez w ładze pom iędzy gromicielam i Talm udu i je 
go obrońcam i—jest w alką o pew ne cytaty. N ależy 
przyznać autorowi, że w alczy honorowo, że dziel
nie siedzi na turniejow ym  rum aku, że w łada św iet
nie dzidą; przeciw ników  swoich—żydożerców  i pse- 
udo-żydoznaw ców  w ysadza z siodła. Na placu tur
niejowym  wygrał w alkę o dane cy taty  na całej 
linji — wygrał ją  um iejętniej i trafniej, niźli to roo-

i.

Zapewnie! — Książkę tę napisała czcigodna rę
ka. Zaiste, im ponującym  jest chociażby sam ą nie
zw ykłością w idok aryjczyka, k tó ry  za m łodu m a
rzy  o tem, aby  stać się kontynuatorem  sław nych 
„żydoznaw ców ” w ich walce z „etyką T alm udu”— 
oburzony okropnościam i, które w yczytał o „duszy 
żydow skiej”, pragnie przysporzyć literaturze pol
skiej laurów „żydoznaw stw a” — zam ierza pogłębić 
studja nad Talm udem , sięgnąć do źródeł, przysiada 
fałdów na całe lata, uczy się hebrajszczyzny i chal- 
dejszczyzny, bada osobiście w oryginale przy tacza
ne w dziełach Rohligów, Pranajtisów , Justusów  i t. d. 
cy ta ty  — przekonyw a się, że został w ielokrotnie 
zw iedziony przez ignorancję, lub oszczerstwo, m i
mowolne niezrozum ienie rzeczy zawiłych, lub św ia
dom y fałsz, zrodzony z nienaw iści—i oto m a w so
bie tę dobrą i uczciw ą wolę, aby na m ocy pow aż
nych studjów  i wzbogaconej w iedzy nieukom  i fał
szerzom w ykrzyknąć: „m ylicie się i kłam iecie!” i 
w ystąp ić w obronie spotw arzonej praw dy. Takiem  
jest źródło pow stania książki p. Zadereckiego „Tal
m ud w ogniu w ieków ” i takim  jest cel tego dzieła.

O  tyle też należą się autorow i słowa uzna
n ia — za jego dobrą wolę, sumienność, pracowitość, 
gruntowność. Ale tylko o tyle — uznanie to posiada



242 W O L N O M Y Ś L I C I E L  P O L S K I Nr.  17

gło być danem  daw niejszym  rycerskim  rabinom , 
stokroć naiw niejszym  z ducha czasu, nie posiada
jącym  szerokiej perspek tyw y porów naw czej i no
wych m etod analizy historycznej, nadto skrępow a
nym  przez dozór inkw izycyjny sędziów turnieju, 
odbyw ającego się w salach królewskich, lub na
wach kościelnych, k iedy  każde nieostrożne słówko 
żydow skie na tem at chrystjanizm u mogło być po
czytane za obrazę religji panującej i pociągnąć za 
sobą... stos dla „niew iernego” i zuchwalca.

W św ietnej w alce partyzanckiej argum enty p. 
Zadereckiego uderzają trafnie i potężnie, posram iają 
i rozpraszają arm je kom entarzy przeciw ników , w y 
płaszają je  z pola w alk i—i święcą zasłużony triumf. 
Posiada on wszędzie, lub niem al wszędzie—(o drob
nych zastrzeżeniach mówić nie warto) — słuszność 
w spraw ie cytat, które porusza, ew entualnie naw et 
w  tych analogicznych szczegółach, które z taką sa
m ą sztuką mógłby poruszyć, gdyby stało m u czasu 
i m iejsca — ale w aw rzyny jego pochodzą bądź co 
bądź z wąskiego pola walki, z ograniczonej areny 
bojów pom iędzy antysem ityzm em  napastniczym  i 
filosem ityzm em  obronnym , a stąd zasługa jego jest 
ograniczoną do pożytku a d  h o c  i dzieło jego po
m niejsza się co do w artości naukowej. Autor roz
kochał się mimowoli w  djalek tyce rabinicznej — u- 
praw ia „ p y l - p u l ” tych, których studjuje—czyni to 
m ądrze i uczciwie, ale... objektyw nem u badaczow i, 
studjującem u Talm ud na w yżynach bezstronnej nau
ki, dokąd odgłosy swarów o drobiazgowe cy taty  nie 
dochodzą, gdzie w ieje szeroki dech górnego wolno- 
m yślicielskiego sądu o w alorach całości Talm udu, 
resp. wogóle ksiąg „św iętych”—chodzi o coś wcale 
innego, niż zw ycięski „ p y l - p u l ”.

O czyw iście książka ta  oczyszcza atmosferę, 
zatru tą potw arzam i w iekow ych uprzedzeń wzglę
dem  żydów —jest bardzo pożyteczną dla antysem i
tów, a raczej by łaby  pożyteczną, gdyby potrafili 
oni doznaw ać uczucia w stydu spow odu głupstw 
swoich i fałszów, na których opierają swoje p rze
śladow ania — gdyby, dodajm y, prześladow ania te 
nie m iały innych sprężyn przyczynow ych (ekono
m icznych), gdyby ciem nota i złośliwość prześladow 
ców ustępow ała przed m ocą praw dy, słowem, gdy
by w walce każdej kij, w ypróbow any przez ciem 
notę wieków, nie był uw ażany za godny użycia.

Jest też ta książka pożyteczna dla żydów  — 
jak  każda w iedza historyczna — poucza ich o dzie
jach prześladow ania Talm udu i w ytaczanych p rze
ciw niem u oskarżeniach niesłusznych, opieranych 
na cy tatach  błędnie i w ykrętnie rozum ianych, o 
dziw nych dziejach tych prześladow ań, o n ieprzy
jaciołach T alm udu śród żydów  i m echesów i n ie
spodziew anych obrońcach śród chrześcijan, w strzy 
m ujących naraz częste palenia Talm udu na stosach 
dowodzeniam i, że Talm ud narów ni z Biblją prow a
dzi żydów  ku  praw dom  ewangelicznym , ku uzna
niu boskości C hrystusa — tylko trzeba pod tym  
względem  tych  „upartych i ciem nych żydów  d y 
sputam i oświecić, zapom ocą m ądrych kom en tarzy”. 
A tak  Talm ud zyskiw ał naraz zwolenników  naw et 
śród papieży. (Odnośne rozdziały  książki posiadają 
pod względem  bogactw a i ścisłości inform acyj w iel
ką  wartość).

Ale tu  jaw i się obawa, że książka Zadereckie
go pow ie żydom  więcej, niż autor pow iedzieć za
m ierza—zresztą na przestrzeni jego książki zdarza
ją  się tu  i ówdzie cytaty, zachęcające do tego ro
dzaju  egzageracji wniosków, które mogą być w y 

ciągnięte z tej polem icznej broszury. O to zw łaszcza 
w  tych sferach żydowskich, gdzie panow ały nieuza
sadnione uprzedzenia o niższości Talm udu wobec 
Biblji pod  każdym  w zględem —obecnie, jakby  skut
kiem  przetarcia oczu pod w pływ em  książki p. Za
dereckiego, zjaw ić się może myśl, że Talm ud jest 
krynicą m ądrości etycznej, księgą świętą, zaw ie
rającą skarby praw d w iecznych, cudow ną wiedzą 
w yprzedzającą o parę tysięcy lat wszystko, do cze
go doszedł postęp czasów późniejszych, że jego p ra 
wa, obyczajowość, logika pozostały aktualne, że 
nadają się do życia współczesnego, że torem  jego 
logiki poszła nauka nasza (jest akurat przeciwnie), 
że Talm ud jest wzorem  niedościgłym  i winien dziś 
jeszcze być przez każdego czytany!

Czyż bowiem  nie brzm i tak  zachęcająco zda
nie autora: „Talm ud studjow ać na leży”?—bez p re
cyzyjnego omówienia, że to „należy” stosować się 
może tylko do specjalisty-uczonego, k tóry  chce zro
zum ieć dzieło zam ierzchłej przeszłości i osądzić je  
w yrozum iale pod kątem  widzenia jego czasu i w 
porów naniu z innem i dziełam i świętem i narodów 
w spółczesnych. W ygląda na to, iż nie dlatego nie 
należało palić Talm udu, iż wogóle ksiąg palić nie 
należy, gdyż naw et najciem niejsze przechow ują ku 
nauce przyszłości w artościow ą wieść o zabobonach 
przeszłości i o prastarych  obyczajach — że T alm ud 
stanow ił bądź co bądź pew ne ziarna postępującej 
naprzód z mozołem m yśli ludzkiej i jako tako sy
cił potrzeby duchowe żydów  w m rokach i niewoli 
ghetta, ale że rzekom o był praw dą wieczną, której 
nie należy schować w archiwum , lecz w ynieść trze
ba na plac współczesnego życia—ku radości żydów 
i rozkoszy w szystkich innych narodów.

Niestety, książka p. Zadereckiego, w ygrzebują
ca same perełki etyczne z olbrzym iego śm ietniska 
zam ierzchłej przeszłości (niestety! jeszcze żywej śród 
nieośw ieconych sfer ludu żydowskiego) — księga 
ciem noty swoich czasów, z k tórą najnam iętniej w al
czyła ciem nota inna, nieraz gorsza, zajadle w ołają
ca o spalenie tam tej, w rzeszcząca tak  przez złość i 
zarozum ienie o w łasnej m ądrości—książka ta, skut
kiem  w ąskich horyzontów, w jak ich  się zam knęła, 
do takich błędnych wniosków  doprow adzić może 
ludzi... niekrytycznych!

Przepada naraz cudow ne słówko Heinego, w ło
żone przezeń w usta donny Bianki, przysłuchującej 
się turniejom  rycerzy Talm udu i rzekom ych obroń
ców miłości ewangielicznej, bryzgających wzajem  
na siebie śliną wściekłości—słowo w yroku na w ie
ki trafnego, cytow ane w m o t t o  do tego artykułu: 
„ d a s s  s i e  a l l e  b e i d e  s t i n k e n ”!*)

N araz w ydaw ać się poczyna, że—podług m y
śli autora książki — nazby t już  przejętego spraw ą 
obrony pojedynczych cy ta t przed złośliwością lub 
ignoracją żydożerców, nazbyt zachw yconego zaw i
łościami stylu talm udycznego, zbytnio przeceniają
cego w artości T alm udu dla żydów, niedowidzącego, 
ile szkód przyniósł 011 swem i krzyw iznam i żydom  
—i właśnie żydom, (a to jest punktem  w yjścia na
szej oceny, nie zaś rzekom e k rzyw dy  chrześcijan 
spowodu Talm udu)—naraz, mówię, w ydaw ać się po

*) T en w yro k  p osiad a  tem  bardziej w artość d ziejow ą, 
że H eine w ca le  n ie  byt ś le p y  na p ięk n e  i inądre w  sw ojej 
n a iw n o śc i w y rzeczen ia  H alach y  i baśni H agady i p o d n o s ił je  
w  sw oim  p o em a cie  o „Jehudzie ben  H a tev y “ — gd z ie  to o c za 
row an ie  p o e ty c k ie  b y ło  na m iejscu , le c z  n ie  znosi w yrok u  sę 
d z ieg o —saty ry k a  i w o ln o m y ślic ie la .
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czyna, że... kapucyn i rabin obaj p a c h n ą  jedna
kowo, albo nawet, że... ty lko kapucyn cuchnie, ra 
bin zaś wonieje w szystkiem i drogocennemi m aścia
mi Arabji!

A tu  je s t konieczność zastrzeżeń k ry tycznych  
obok hołdów dla zasługi autora „Talm udu w ogniu 
w ieków ”.

2.
Porozum ienie się w spraw ie tak  ogromnej i 

zawiłej, jak  Talm ud — przedstaw ia wiele trdności, 
gdyż w ram ach krótkiego artykułu  nie jes t w pełni 
możliwem.

Zaznaczm y jedyn ie—zanim  uda się nam  rzecz 
w yłożyć w gotowem naszem  studjum  o Talm udzie 
(pozostałem  w rękopisach z k ilku odczytów  p. t. 
„Strachy T alm udu”, wygłoszonych w r. 1914—w któ
rych dowodziliśm y, że „djabeł nie jest tak  strasz
ny, jak  go m alują”)—że porów nanie p. Zadereckie- 
go Talm udu z gazetą, nie jes t dosyć trafne i w y
mowne.

Talm ud jest raczej całą biblio teką—jest litera
turą żydowską, tw orzoną przez tysiąclecie, w poło
wie przed, w  połowie po erze naszej, nie licząc 
ogromnej ilości sięgających w głęboką przyszłość 
kom entarzy do kom entarzy.

Istnieje cudow ny wiersz W iktora Hugo. Poczy
na się słowem wyrzutu:

— „Tyś spalił bibliotekę?!..” Poczem  anarchi
ście, który  czynu tego dokonał, w ielki poeta na 
przestrzeni k ilku kart, kilkuset wierszy tłum aczy, 
jak iem  dobrodziejstw em  jest księga. W skazuje, że

P .—L. C O U C H O U D  (15)

Tajemnica Jezusa
przełożył J ó z e f  L i t a u e r

Jezus ucisza burzę? Jest to moc C hrystusa nad 
siłami przyrody, „sym bol jego zbaw icielskiej roli i 
przyszłości chrześcijaństw a". O pętany  z k rainy  ga- 
dareńczyków? To — jego w ładza nad dem onam i „w 
w arunkach m ogących sym bolizow ać przyszłe na
w rócenie się pogan". Niewiasta cierpiąca na krw o
toki i córka Jairusa? Jest to sym bol „roli Zbaw icie
la przez w iarę udzielającego ludziom przebaczenia 
i nieśm iertelności".

Jezus nie będący prorokiem  w swej ojczyźnie?
A c zk o lw iek  w yrażen ie  m og ło b y  sy m b o lizo w a ć  ży d o w sk ą  

n iew iarę  i w  ten  sp osób  w y tłu m a czy ć  ją zw rotem  p rz y sło w io 
w ym , jed n ak że  to co  p o w ied z ia n e  zosta ło  o zaw o d zie  Jezusa, 
m atki, brac i i sióstr  jego daje p e w n e  w r a ż e n i e  s t a r o 
ż y t n o ś c i  i r z e c z y w i s t o ś c i .

Pierw sze rozm nożenie chlebów?
M am y tu p e łn y  m it. Jest to p ierw szy  m it o c h r ze śc i

ja ń sk iej w ie cz er y  pańsk iej.

O czyszczenie m łodej dziew czyny pogańskiej, 
dokonane na odległość?

O zn acza , że  m ia ły  b y ć  zb aw ion e  przez  Jezusa n aw et te 
narody, k tórych  n ie  zd ą ży ł on  je szc z e  o d w ied z ić , ja k  to u- 
c zy n ił w  stosu n k u  do żyd ów .

U zdrow ienie głuchoniemego? Um iejscowione w 
kraju*pogańskim , „budzi refleks w spom nienia o zba-

była słońcem, światłem , błogosławieństwem , że to 
ona właśnie upom inała się o wolność i dobrobyt 
ludu. I biedny podpalacz, zaw stydzony okrutnie, 
znajduje tylko jedną odpowiedź na swoją obronę; 
wyjąkuje: „Ja nie umiem czy tać”.

A przecież W iktor Hugo wie, że istnieją książ
ki złe i ciemne, dom agające się okrucieństw  i pod
łości—toćże do literatury  niem ieckiej, obok G oethe
go, Szyllera, Heinego, należy także sław etny „Młot 
na czarow nice”, księga w ydana w w ieku XV śród 
chrześcijańskiego ludu, wobec której wszakże o k il
ka wieków starszy Talm ud, sięgający czasów przed- 
chrystusowych może uchodzić zapraw dę za wzór 
etyki, spraw iedliw ości, m ądrości (Dość porów nać 
inkw izytorskie m etody „M łota” z praw odaw stw em  
trak tatu  „Sanhendryn”). Któż jednak  doradzi ze 
względu na jakiś „Młot” spalić całą bibljotekę, ca
łą literaturę?

Jak wszędzie, tak  i na gruncie żydowskim , zło
żyli się na literaturę, jaką  stanowi Talm ud, autorzy 
m ądrzy i głupi, szlachetni i nędzni — i napaść na 
Talm ud, jako  na całość, żądanie zniszczenia wielu 
dziesiątków  traktatów , tysięcy kart, staw ianych w śred
niowieczu i znacznie później, było takim  samym  
nonsensem, ja k  czyn analfabety-podpałacza, o k tó
rym  mówi W iktor Hugo. Nie dziw ią nas wcale 
kryształk i złota, które odnajduje skrzętna ręka auto
ra „Talm udu w ogniu w ieków ” śród dziesiątków 
tysięcy najzabaw niejszych, dziecinnych rozum owań, 
ja k  nie dziw i nas wcale, że proporcja—ze względu 
na czasy odległe — przem aw ia za w iększą m asą 
śmiecia. To też napady  żydożercze na Talm ud b y 
ły  nam  zawsze podejrzane — rabini mieli na celu

w ieniu Pogan i nadaje m u formę obrazow ą”. W tóre 
rozm nożenie chlebów? „Przedstaw ia w tajem niczenie 
Pogan w m isterjum  chrześcijańskie”.

Uzdrowienie ślepca z Betsaidy? W swoim tek 
ście równoległym  do tekstu  poprzedniego „może 
tylko przedstaw iać pow olne kształcenie się pierw 
szych uczniów, ich przystąpienie do w iary i po 
czątki gminy żydow sko-chrześcijańskiej, tak  ja k  u- 
zdrowienie głuchoniemego przedstaw ia naw rócenie 
się i początki kościoła greko-chrześcijańskiego”.

Piotr ośw iadczający: T y jesteś Mesjaszem!
M ożna b y ło  zadać so b ie  p y ta n ie  c z y  o św ia d czen ie  to 

nie  pop rzedzało  w iary , jaką p o s ie d li u czn io w ie  d op iero  po  
śm ierci Jezusa. J e ś l i  jed n a k że  J e z u s  i s t n i a ł ,  to u c z n io 
w ie  jego  n ie  m ogli u w ierzy ć  w  to d op iero  po śm ierc i jego, 
ży w eg o  i zm artw ych w sta łego , je ś l ib y  ju ż  pop rzed n io  n ie w ie 
rzy li w  jego  m esjan iczn ą  m isję, b ez  w zg lęd u  na to, że w ia 
ra ta m ogła  b y ła  ujaw niać się  ty lk o  w  sp o só b  d ysk retn y .

W ystarczy... zapytajm y się teraz: O statecznie, 
co więc jest pewnego z całej legendy o Jezusie? 
Loisy odpowiada:

N ic  w  o p o w ieśc ia ch  ew a n g e liczn y ch  nie p osiad a  w agi 
taktu poza u k rzyżow an iem  Jezusa z w yrok u  Piłata P onck iego  
z pow od u  agitacji m e sja n ic z n e j:).

Co do tego punktu  trw ał bez przerw y na sta
now isku kategorycznej afirmacji. W swej autobio- 
grafji, arcydziele literatury  uduchow ionej, historji su
mienia, zwięzłej i dram atycznej, pod datą  1894 po
wiada:

9  La p assion  de M arduk, „Rev. d ’hist. et de litt. r e lig .” 
1922, str. 297—8.
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w cale inne zajęcia (badania „nieczystości ry tual
n e j ”, podejrzew anej wszędzie, spraw y trelu i ko
szem, obrzędy św iąt swoich, przepisy surowego za
konu M ojżeszowego i t. d.), niźli kw estje czysto- 
etyczne i porachunki z chrześcijanam i, gdyż oni 
raczej obracali się m yślą w  stosunkach biblijnych 
z pogaństwem , jako że w yobraźnią żyli raczej na 
kartach  Biblji, niż w otoczu rzeczyw istem . Spraw y 
etyczne w Talm udzie są na szarym  końcu wobec 
m iljona spraw  innych—form alizm u obrzędowego i 
rytuału, spraw  drobiazgowych, dziecinnych, rozstrzy
ganych zapom ocą subtelnego krętactw a i z ogromną 
powagą.

W szakże ich zdaniem  chodziło o rzeczy św ię
te—o przepisy objaw ienia bożego w księdze zako
nu, których znieść nie śmieli, bo-ć jakże tu  up rząt
nąć słowo boga, pisali przeto kasacyjne kom enta
rze do tych  praw , poszukując jakiej takiej ulgi w 
życiu wobec surowości zakonu; plątali się przytem  
zabaw nie i _niemiłosiernie.

O tóż napaści żydożercze by ły  chybione—szu
kano wszędzie celow ej złości względem  chrześcijan, 
której nie było. Zresztą, gdyby naw et tu  i owdzie 
zdarzyła się zaczepka, to, by ł to odw et dobrze za
służony w ow ych czasach; ci, k tórzy  palili żydów  
na stosach, byli wrogami — nie znam  literatury  
żadnego narodu, k tóra p isałaby  dobrze o je j bwro- 
gach.

Ale-też z drugiej strony wobec tego, co się 
rzekło w yżej — nie je s t uspraw iedliw ionym  punkt 
w idzenia autora, k tóry  m niem a, że to zbiorowisko 
rozum ow ań um ysłów jaśniejszych i szlachetniej
szych, oraz—z natury  rzeczy, ja k  u w szystkich n a 

rodów — w większej masie m ętnych i podlejszych, 
może posiadać jakąś  jedyną i stałą w ytyczną, k tó
ra pozw alałaby w tym  „ p y l - p u l  u ” określić kie
runek etyki talm udycznej. Tu tkw i błąd adw okac
k iej odpowiedzi cytatam i na cy ta ty  w książce p. 
Zadereckiego.

Niepodobna pow ziąć w yobrażenia, czem  jes t 
ciem nota Talm udu, z książki, w  której tak i ważki 
trak tat, jak  T  e h a r o t (Nieczystości) nie jest cy
tow any ani razu, drugi pom nik głupoty, E r u w i m ,  
cytow any jest ledwo 6 razy, inne jeszcze: S z a b - 
b a t h ,  G i t t i n ,  K e t h u b o t ,  K i d d u s z i n ,  N e -  
d a r i n  — ledwo po 2 do 5 razy. To też czytelnik 
„Talm udu w ogniu w ieków ” dowie się wiele o tem, 
jak żydożercy fałszowali, lub nie rozum ieli pew 
nych zdań Talm udu—wistocie trudnych do pojęcia, 
albow iem  obleczonych w całe k łęby  pajęczyny 
pseudo-subtelnych rozum owań, ale nie dowie się, 
czem jest Talm ud w swojej istocie—czem  był i jest 
dla żydów, nie ze stanow ska filosemickiego, czy 
antysem ickiego, lecz z punktu  w idzenia nauki ob- 
jek tyw nej, patrzącej na przesądy w yrozum iale, ale 
przejętej duchem  wolnej myśli, k tóra nikogo nie 
każe bić za naturalne błędy dziejowego pochodu ku 
odległej praw dzie — lecz w szystkich każe oświecać 
i w szystkim i kierow ać w duchu wolności i miłości 
braterskiej.

3.

Nie chcem y w cale um niejszać zasługi autora 
„ Talmudu w ogniu w ieków ”. Nie oświetlił on w praw 
dzie zjaw iska talm udyzm u, jako  pewnego etapu,

N ie  uznałem  d o s ło w n ie  żadnego  ustęp u  sy m b o liczn eg o , 
chyba ty lk o  o tem , że  Jezus zo sta ł u k rzy żo w a n y za  P iłata  
P o n ck ieg o  2).

W 1907 pisał:
Jeśli Jezus n ie zosta ł sk a za n y  na śm ierć , jak o  K ról Ż y 

dow sk i, to jako M esjasz, w e d le  sw eg o  w łasn ego  przyznania , 
w ted y  m ożna pod trzym yw ać ró w n ież  [tezę, że  naw et nie  
i s tn ia ł3).

W 1910 powtórzył:
J eślib y  fakt ten  b u d ził w ą tp liw o śc i, to w ted y  b y ło b y  brak  

m o ty w ó w  p e w n o śc i egzy sten cji J e z u sa 4).

W ten sposób Jezus z historją w iąże się tylko 
swoim skazaniem . T rzym a się je j na nitce.

C zyżby oznaczało to, że Loisy przyjm uje opo
wieść pasy jną za historyczną? Nic podobnego! P ra 
wie w szystkie zdarzenia cyklu  pasji

nie  tw orzą ła ń cu ch a  w sp om n ień , a zo sta ły  w y p ro w a d zo 
ne z tek stó w  b ib lijn y ch  3)... W prost m ożna b y ło b y  praw ie że  
p o w ie d z ieć , iż  pasja zosta ła  zb u d ow an a  na p sa lm ie  X X II6)...

F a k ty  zosta ły  op isan e d la  ich  w agi m isty czn ej a nie  
w ed le  ich  rozw oju  h is to r y c zn eg o 7). Sp raw ozd an ie  z p ro cesu  
p o za  zarzutem  p reten d ow an ia  do m esjan iczn ej k ró lew sk o śc i  
nie  zaw iera  żadnej innej treści 8).

2) C h o ses  p a ssees , str. 166.
3) L es E yan g iles synopticjues, I, str. 212.
4) Jezus et la trad ition  ev a n g e liq u e , str. 45.
5) La leg en d e  de Jesus. „R ev. d ’hist. et d e  litt. r e lig .”, 

1922 str. 434.
6) Ib id ., str. 453.
7) Ibid., str. 435.
8) Ibid., str. 448.

Loisy uw aża opowieść o Pasji w znacznym  
stopniu za mitologiczną.

E w angelje n ie  zaw ierają o p o w ie śc i o śm ierc i Jezusa..., 
w yrażają  m it zb aw ien ia  zrea lizo w a n y  przez śm ierć, p rzed łu żo 
n y  n iejako  w  ch rześc ijań sk iej ostatn iej w ie cz er zy , o b c h o d zo 
nej g o r liw ie  i pow tarzanej w  św ię to  p asch y . N iem a najm niej
szej w ą tp liw o ści, że  m it ch rześc ijań sk i jest sp o k rew n io n y  z in- 
n em i m itam i zbaw ien ia . N ie  jest zb ieg iem  o k o liczn o śc i, [iż 
zm artw ych w stan ie  C hrystusa trzec ieg o  dn ia  po jego śm ierc i 
jest zgo d n e  z rytuałem  św iąt A donisa. O p o w ia stk a  o Barab- 
baszu, p ogrzeb an ie  p rzez  Józefa  z A rym atji, o d k ry c ie , że  grób  
jest pu sty  — są to fik cje  ap o lo g ety czn e . C h arak ter dw u z ło 
czy ń có w  u k rzy żo w a n y ch  w raz z  Jezu sem  m ó g łb y  b y ć  tegoż  
sam ego rodzaju. I nic n ie  zaprzecza  p ogląd ow i, że  w y n a le z ie 
n ie  ty ch  r y só w  zo sta ło  w  taki c z y  in n y  sp o só b  u ła tw ion e  a l
bo w y w o ła n e  p rzez  m ito log je  są s ied zk ie  fl).

Ale goły fakt, ukrzyżow ania Jezusa z w yroku 
Piłata Ponckiego, pozostaje nadal nieuchw ytny. 
W brew Psalm owi XXII, który  Jezus w ypow ie
dział na krzyżu, dostarczającem u m istycznej ima- 
ginacji w ystarczający  opis ukrzyżow ania, wbrew 
w yraźnem u ośw iadczeniu Pawła, że Jezus został u- 
krzyżow any przez Moce niebieskie (Piłat zaś w każ
dym  razie niem i nie jest), Loisy podtrzym uje jako nie
w ątpliw e ukrzyżow anie Jezusa z w yroku Piłata. 
Stanowczo przekonany co do tego historycznego 
faktu, nie obaw ia się ostrem  cięciem  oddzielić od 
niego całą resztę.

(c. d. n.)

°) La p a ssion  d e  M arduk, „Rev. d ‘hist. et de litt. relig .“, 
1922 str. 297.
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który  przejaw ił się również u innych narodów, dla 
k tórych bazą było O bjaw ienie Boskie, a całą m ąd
rością pisania kom entarzy do Biblji, k tóry  trium fo
w ał długo w scholastycyzm ie klasztorów  katolickich 
i kazalnic protestanckich, — który  dosięgnął tylko 
apogeum karykatury  w  zaw arciu się i w yodrębnie
niu żydowskiego g h e t t a ;  nie pochw ycił analogij i 
tradycyjnej nici pom iędzy fanatyzm em  czcicieli li
tery  zakonu—daw nych rabinów, i talm udyzm em  no
wego stem pla w  pedanterji praw ników , przyw iąza
nych do litery praw  przestarzałych, pow strzym ują
cych rozwój życia. Nie pokazał—nie do widział na
w et szerokich pasów  granicznych pom iędzy form a
lizmem faryzeuszów  i rew olucyjnem  tchnieniem  
apostołów, głoszących, im ieniem  Jezusa, że zanie
czyszcza nie to, co wchodzi, do ust (jadło trefne), 
lecz to, co z nich wychodzi — niegodziwe słowo. 
Z poza drzew  nie dojrzał lasu.

Nie ocenił różnic pom iędzy logiką A rystotele
sa, k tóra pchnęła świat naprzód ku św iatłu nauk 
przyrodniczych szlakiem  greckim, a tą  logiką rabi- 
niczną, k tóra ostrzyła zm ysł k ry tyczny na bezpłod
nych i dziecinnych zadaniach na tem at ilości w ło
sów czarnych, kfóre może posiadać ruda jałów ka, 
nie przestając być rudą, (Traktat P a r  a), albo na 
tem at nieczystości wody w ylew ającej się z pyska w o
łu w przeciw ieństw ie do czystości moczu, lub czy
stości rytualnej brudnego dziecka i nieczystości ry 
tualnej czystego, które może skusić do pocałunku 
m enstruującą kobietę: logiką, która spraw iła, że u- 
m ysł żydow ski na całe wieki zagrzązł w bagnie za
stoju. Nie ocenił, że rozbiór garści cy ta t nie uspra
wiedliw i ducha całości, stwierdzonego przez k ieru
nek dziejów. Nie pokazał nam  wreszcie, jak  T al
m ud urasta i p iętrzy  się na strachu śmierci—stano
wiąc przepyszne św iadectw o tezy L ukrecjusza na 
tem at religji: tim or est pa ter deorum  (strach jest 
ojcem  bóstw).

Jednakże, w brew  tym  brakom , godna jest po
dziw u pogoń autora za praw dą w każdym  szczegó
le, k tóry  poddał w nikliw ej analizie — godną hołdu 
jest odwaga aryjczyka, który w łaśnie dziś, gdy nad 
głowami żydów rozpętała się burza niegodziwości z 
natchnień nowoczesnego raubrittera, kiedy chuligań
stwo w św iątyniach nauki pięścią i nożem  dzieli 
ław ki na żydow skie i aryjskie — teraz właśnie 
przychodzi z sukursem  prześladow anym  niew innie 
za m niem ane zbrodnie dziejowe.

T edy polecam y uw adze czytelników  te w spa
niałe rozdziały książki, w których opowiedziano, ile 
nacierpieli się żydzi, rozciągani na torturach, zap y 
tyw ani o m ordy rytualne, rzekom o nakazane przez 
Talm ud — w których opisano starcia pom iędzy 
m iłośnikam i oszczerstw a w rodzaju powołującego 
się na ty tu ł profesorski Rohlinga, lub „oszukanego 
oszusta” Eisenm engera, albo zwykłego krym inalisty  
Brimana — z jednej strony, z drugiej zaś, całego 
szeregu chrześcijańskich powag naukow ych, ludzi 
szlachetnych, wielkiego serca i um ysłu, cierpliw ych 
badaczy  w rodzaju Reuchlina, F ranciszka Delitscha, 
Starcka, k tórzy podnieśli głos w obronie zniew a
żonej p raw dy ku  obronie sądzonych bez w iny, na 
podstaw ie „odkrytego judaizm u”.

Nam  przecież — i ludziom, m yślącym  podob
nie, jak  m y — zdaw na objek tyw nym  i poszukują
cym  nie potępień, lub obron, lecz bezstronnej i 
w szechstronnej praw dy, książka Zadereckiego dać 
mogła li ciekaw e szczegóły historyczne, lub w yjaś
nienia kry tyczne drobnych kw estyj — nie dała je d 

nak jakiejś nowej nici przew odniej do przejścia 
przez |,labirynty  Talm udu, nie dała nam i dać nie 
mogła nowego stanow iska w badaniu  zamarzłego 
w ciągu wieków m orza m ądrości talm udycznej.

P rzytaczam y tu na dowód nasz aforyzm o ży
dach, niezrozum iany w swoim czasie, w ydrukow a
ny w Nr. 15 naszego „Wolnego Słow a”, w dniu 12 
m arca 1908 roku:

„Psychikę żydow ską zrozum ie i uleczy żydów 
w m asie dopiero ten, kto potrafi przekonać chasy- 
dów o tem, że Biblja jest w ięcej w arta od T alm u
du, asym ilow anych polaków  mojżeszowego w yzna
nia, o tem, że Talm ud jes t w ięcej w art od Biblji... 
sjonistów o tem, że Talm ud i Biblja napisane zo
stały bardzo dawno i niem a w nich nic do p rzep i
sania, a w szystkich żydów  razem, że w twórczości 
narodów now ożytnych są już idee niesłychanie 
głębsze, tysiąckroć piękniejsze i m iljonkroć po
trzebniejsze życiu, niż Biblja polaków  m ojżes/ow e- 
go w yznania, Miszna i G em ara chasydów , geszef- 
ciarska tępość m oralna bezideow ych bezw yznaniow 
ców żydow skich i t. d .”

I dalej: „A to w szystko jest konieczne dlatego, 
że chasydzi przestali rozum ieć w ielką poezję Biblji 
i wartość historyczną dokum entu oryginalnego za
mierzchłej przeszłości, a ukłonili się bezpłodnej dja- 
lektyce i tępem u kom entatorstw u wielbiącej literę 
głupoty rabinicznej, — że, dalej, polacy mojżeszo
wego w yznania w yobrazili sobie m ożność pow rotu 
do „czystej etyki" biblijnej i nie w idzą dotąd, iż 
Talmud, jako system at praw odaw czy, jest nowożyt- 
niejszy i m niej okrutny od praw a mojżeszowego i 
dla zdziecinniałego w niewoli narodu był jedynym  
sposobem  obejścia zam arłych praw  m ojżeszowych, 
uznanych za praw o boskie41.

I dalej jeszcze pisaliśm y przeszło 25 lat przed 
książką Tadeusza Zadereckiego, co następuje:

„W szystko to stało się koniecznem  dlatego 
jeszcze, że to, co było w artościowem  w źródłach 
semickich, co było w nich kryształkam i złota, już 
przeniesionem  zostało do olbrzym ich rzek  życia no
wożytnego i pom nożonem  w stopniu olbrzym im  — 
że, dalej, cała twórczość żydow ska wieków m inio
nych sprow adza się tylko do Biblji, a cała k ry tyka  
tylko do Talm udu, że w świetle now ożytnej asyrjo- 
logji oryginalność tej twórczości została ogromnie 
zachw ianą i skróconą, w  świetle egzegezy porów 
naw czej cały kry tycyzm  rabiniczny okazał się bez- 
bezpłodnie dziecinną robotą, że ta  w iekow a robota 
talm udystów  nad zrozum ieniem  Biblji była jakoby  
obracaniem  tajem niczej skrzynki i sylabizow aniem  
liter napisu, że dopiero w iedza europejska u stóp 
piram id i w kopalniach gruzów Asyrji i Babilonu 
znalazła klucz do tej skrzynki i poraź pierw szy 
w ytłom aczyła św iat żydowski w obliczu żydów, 
którzy sami nigdy nie rozum ieli siebie, jak  nie ro
zumie siebie m rowisko — że w reszcie ci genialni 
żydzi, którzy w w iekach now ych zaw ażyli mocno 
na szalach now ożytnej w iedzy i życia — w szyscy 
byli ducha antyjudaistycznego!...

„K uracja długa i ciężka!”

Sądzim y, że tylko ten punkt w idzenia wespół 
z odnośnym  krytycznym  poglądem  w środow isku 
chrześcijańskiem  — usunie rasow e i religijne niepo
rozumienia, jeżeli tem łagodnem  słówkiem  m ożna
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określić obrzydliw ości m inionych wieków, odgrzane 
w  potw ornościach nowego czasu. L ękam y się, że 
pod wielu względam i w artościow a książka p. Zade- 
reckiego — nie należy do środków  tej kuracji w 
całym  zakresie. Żałujemy, że nie jest ona rozpę

dem  w olnej myśli, druzgocącej nieubłaganie w szel
kie przesądy — z w yrozum iałością rozsądną dla 
b łądzącej przeszłości i je j m im owolnych spadko
bierców — że jes t tylko zw ycięską w ypraw ą tu r
n ie jo w ą

MARJAN W AW RZENIECKI

W sprawie wyobcowywania wolnomyślicieli

Kiedy 1866 r. Adam  W iślicki i Leopold M ikul
ski podjęli w ydaw nictwo: „Przeglądu Tygodniow e
go", k iedy  grupa tęgich um ysłów przew ażnie ze 
Szkoły Głównej, po krw aw em  załam aniu się pro
gram u rom antycznego w polityce 1863/4, poczęła 
budow ać program  realny, pozytyw istyczny*), p racy  
u podstaw , budow ania Polski przez podnoszenie u- 
mysłów, rozw ijanie realnej pracy, porzucenie m ar 
i mgławic, może bogatych w uczucie, ale nie liczą
cych się z siłami w yczerpanego w ylew em  krw i na
rodu. W tedy Ogół polski mało i p ły tko  m y
ślący, mało czytający, mało orjentujący się 
w tem  co w Europie już  zachodziło — począł 
wrogo przeciw staw iać się. tem u co głosił „Prze
gląd Tygodniow y". Przedew szystkiem  użyto broni 
podłej. O to poczęto głosić, że „Przegląd" wychodzi za 
rosyjskie rządow e pieniądze. Byłem w tedy dziec
kiem  ale mi ta opinja utkw iła w  pam ięci.

G dy następnie A leksander Św iętochow ski (b. 
członek red. „Przegl. Tygodniowego") począł w yda
wać „Praw dę" i swoje „liberum  veto“ zam ieszczać 
-—m iał już w praw dzie drogę utorow aną przez w alki 
„Przeglądu" ale przeciw  „Praw dzie" podnosiły się gło
sy wrogie. Znowu chw ycono się znanej taktyki. 
O pluć, okłam ać. Niedowiarek, bezbożnik, burzyciel, 
parszyw a owca w stadzie zdrow ych baranów —sło
wem  to nie swój ale o b c y  w y r o d e k .

Kiedy nareszcie Andrzej Niemojewski, dzięki 
Ignacem u R adlińskiem u i dr. med. z Paryża Zieliń
skiem u, począł w ydaw ać: „Myśl N iepodległą”, po
mimo, iż czasy od 1866 bardzo się zm ieniły, zm obi
lizow ano dew otów  i dew otki i znowu potw arzano co 
się zmieści. Miałem zaszczyt być w spółpracow nikiem  
A ndrzeja Niemojewskiego (pseudonim y G. B., „Gior- 
dano Bruno", „Firbula", „Szperacz") i wiem ja k  b y 
ło mi przyjem nie, gdy po kradzieży  wotów w C zę
stochowie, nabożna sąsiadka nasza głosiła, że to nikt 
inny ty lko Niem ojewski i jego „banda" (w spółpra
cownicy) kradzieży tej dokonali.

I znowu zaczęło się w yobcow yw anie nas. ło  
nie polacy, to w yrodne syny, to obcy.

O becnie w idzim y toż samo odnośnie do w o l 
n o m y ś l i c i e l i  i w o l n o m y ś l i c i e ł s t w a .

To bolszewicy, to kom uniści, to za rosyjskie 
pieniądze, to żydzi. Słowem znow u „obcy".

C zyż dopraw dy nie jest to dowodem  głębokiego 
u p a d k u  um ysłowego, że polacy  nie przypuszczają 
aby „myśl niezależna" mogła bez o b c e j  p o m o 
c y  pow stać sam orzutnie w Polsce?

Jakież to m uszą być nikłe inteligencje, które

*) K siądz F ran ciszek  K rupińsk i w  B ibl. W arsz. zapoznał 
P o lsk ę  z p o zy tyw izm em .

do tego stopnia m yśleć nie umieją, że niedoceniają, 
iż u b l i ż a j ą  o n i  w łasnem u społeczeństwu, uznając 
je za n i e z d o l n e  do wyłonienia w łasnych n ie
zależnie m yślących ludzi?

Kler we w łasnym  interesie stara się tę bez
m yślność podtrzym ać—jest m u ona wygodna.

Ale czy kler polski do tego stopnia w y n a 
r o d o w i ł  s i ę ,  iż zapom niał, że ksiądz pod sutanną 
jest dzieckiem  swej ojczyzny?

Zam iast być dum nym  z tej garści ludzi ideo
w ych, ludzi pośw ięcających się d la przyszłości i 
bytu  ojczyzny, ludzi tych p iętnuje  się i uw aża za 
o b c y c h  we w łasnym  kraju. „Klątwa ludom  co 
w łasne m ordują proroki"!

W ielki rom antyk i patry jo ta  Adam  pow iedział 
to do Rosji M ikołaja I, bo nie przypuszczał, iż 
jego ojczyzna może tak  nisko upaść, by  w y o b c o -  
w y w a ć um ysły s a m o d z i e l n e  i m y ś l ą c e !

Przecież w sercu W arszaw y przed T ow arzyst
wem  Naukow em  na K rakow skiem  Przedm ieściu 
stoi pom nik n a j w i ę k s z e g o  r e w o l u c j o 
n i s t y  świata, niezależnego m yśliciela M ikołaja Ko
pernika (1473— 1543), w ystaw iony przez k s i ę d z a  
wolnom yśliciela Stanisław a Staszica (1755— 1826).

M arcin Luter zasłyszaw szy coś o teorji astro
nom icznej now atora K opernika pisze: „Błazen ten 
chce cały  kunszt astronom ji obalić (bolszewik-wy- 
w rotow iec-kom unista, przyp. mój), lecz tego nie do
każe, bo jak pism o święte (wyrocznia nieom ylna 
dla Lutra, przyp. mój) świadczy: Jozue kazał słoń
cu a nie ziemi się zatrzym ać". M elanchton (1497 — 
1560) gorszy się teorjam i w yw rotow ca Kopernika, 
uw aża je za niedorzeczne, n i e u c z c i w e  i s z k o 
d l i w e .

Słabiutko oczytane i nieco ciem ne nasze spo
łeczeństw o nie może zrozumieć, że każdy w ynala
zek to now a niezależna m yśl ludzka. K lepanie ka
techizm u i pow tarzanie za panią m atką pacierza 
jes t zapew ne przyjem ne dla dusz pasterza, ale nie 
z tego rodzą się nowe m yśli i nowe w ynalazk i u- 
łatw iąjące życie ludzkości.

H aniebne jest i wysoce u w ł a c z a j ą c e  na
rodowi m niem anie, jakoby um ysły niezależne nie 
mogły sam orzutnie śród niego pow staw ać, że m uszą 
być w yłącznie im portem  obcym . Jakież byłoby to 
upośledzenie narodu polskiego, gdyby istotnie tak  
było, jak  chcą rozm aite w steczniki, ultram ontany, 
matołki.

Narodzie, ocknij się! Bądź dum ny, że w  rodzi
nie europejskich narodów  i ty  m asz zdolność w y 
daw ania um ysłów  niezależnych!

W stecznicy nic ci nie dadzą prócz m artw oty i 
zagłady. A przecież, narodzie, przed tobą życie, 
rozwój i przyszłość!
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M. DRZEW IŃSKI

W n i o s k i
Ks. kardynał H lond ogłosił w ielkopostny list 

pasterski, pośw ięcony przypom nieniu katolickich za
sad m oralnych. Jest to niezm iernie interesujący do
kum ent, stanow i bowiem  sam obiczow anie się kleru, 
k tó ry  niew ątpliw ie ponosi część odpowiedzialności 
za poziom m oralności w  Polsce.

List pasterski stw ierdza, że „anarehja m oralna 
pustoszy świat. Jakieś nieprzestrzenne siły łam ią 
sum ienie”, w  części zaś tego listu, zatytułow anej 
„Bój się Boga” (kler zaw sze rządzi swemi ubogie- 
mi duchem  owieczkam i strachem), pisze, iż należy 
żyć tak, ja k  każe sumienie. W łaśnie w olnom yśli
ciele, nie należąc do żadnego w yznania i odrzuca
jąc  usługi wszelkich kast kapłańskich, żyją tak, jak 
im nakazuje ich sumienie, hołdują bowiem m oral
ności ludzkiej a nie kościelnej. Ale list uważa, że 
bezbożnictw o to „najpotw orniejsze szaleństw o na
szych czasów ”. D ziw na logika! Zapytujem y więc, 
kto w Polsce łam ie sumienie, kto nie pozw ala czło
wiekowi żyć tak, jak  ono m u nakazuje? Przecież 
papież Pius XI powiedział, że sum ieniem  trzeba 
kierować. W Polsce sum ieniem  większości obyw a
teli kieruje kler i dlatego łam ie się sum ienia bez
w yznaniow ców  i ich dzieci, dlatego żadne nowe 
w yznanie w niepodległej Polsce nie zostało przez 
państw o uznane, dlatego dzieci w ielu obyw ateli nie 
mogą uzyskać świadectw  urodzin, a więc praw nie 
nie istnieją, dlatego Polska nie posiada now oczesne
go praw a m ałżeńskiego, dlatego stosunki w ielu ro
dzin praw nie nie są uregulowane, dlatego poziom 
m oralności w Polsce jest tak i niski.

Słusznie pisze ks. kardynał, że w takich w a
runkach

„M ętnieją i śc ich ają  sum ien ia . K urczy  się  u czc iw o ść .  
Z brodn iczość  p o d n osi g łow ę. N iem a szk ó l d o sta teczn y ch , a 
trzeba  ro zb u d o w y w a ć  w ię z ien ia ”.

Jest to wielce sym ptom atyczne, że w Polsce, gdzie 
„niem a szkół dostatecznych”, buduje się w ielką 
liczbę kościołów i plebanij. C zy  ks. kardynałow i 
nie przyszło na m yśl, że w ychow anie obyw ateli re 
ligijnie przez kler, a więc w zasadach fanatyzm u 
oraz nietolerancji w yznaniow ej i rasowej, jest 
jedną z w ażnych przyczyn opisanego smutnego sta
nu? C zy np. odczytyw anie z ambon listów paster
skich i zalecanie zw alczania, w  m yśl w skazań i in 
teresów  W atykanu, sekciarstw a i bezbożnictw a nie 
prow adzi pośrednio do zakłócenia współżycia oby
w ateli w państw ie oraz w alk  w yznaniow ych i ra 
sowych? C zyż łam anie sum ienia obyw ateli nie p rzy 
nosi państw u szkód m oralnych?

D alej ks. kardynał pisze:
„U nos ro zp a n o szy ła  się  n ien a w iść  g łów n ie  w  ży c iu  pu- 

blicznern. K to z inn ego  obozu , a zw łaszcza  kto p o lity czn y m  
przec iw n ik iem  — tego  uw aża się  n aogół za wroga. N ie  uznaje  
się  w  nim  n ic  dobrego, żadnych  zalet, żad n ych  zasług. P rze
c iw n ik  m usi b y ć  z ły . D o  n ieg o  stosuje  się  b ez  skrupułu  
kłam stw o, p o d ejrzen ie , o sz c ze rstw o ”.

G odzim y się całkow icie z ks. kardynałem , bo 
przecież p rasa  katolicka na czele z K. A. P„ orga
nem  episkopatu  w Polsce, posługuje się w  w alce z na
mi wszelkiem i środkam i, nie gardząc niepraw dą

i t. p. Ale pow yższy pogląd ks. kardynała  jest też 
potępieniem  jego słów, w ypow iedzianych w om a
w ianym  liście pasterskim , że bezbożnictwo, uznane 
przez konstytucję polską, jest „najpotw orniejszem  
szaleństw em  naszych czasów ”.

Dlaczego się to dzieje, że wszędzie tam, gdzie 
kler w atykański w yw iera decydujący  w pływ  na w y
chowanie obyw ateli, posiew  nienaw iści w ydaje ta 
kie owoce. O to dlatego, że kościół ten przypisuje 
sobie totalność, że usiłuje podporządkow ać sobie 
w szystko i w szystkich w imię rzekom o objaw ionej 
woli bożej, a właściwie w  imię ziem skich in tere
sów kasty  kapłańskiej. Jako organizacja totalna n ie
naw idzi swych przeciw ników  i zw alcza ich w szel
kiem i środkam i. W tym  celu stw orzyła sobie n a 
w et doktrynę, że od boga otrzym ała praw o karania 
ludzi naw et śm iercią i daw niej z praw a tego robiła 
szeroki użytek. Państw a totalne stosując te same 
środki, są tylko uczniam i kościoła w atykańsko-ka- 
tolickiego. D yktato rzy  w tych państw ach są rów 
nież nieom ylnym i, totalnym i bożkami.

Ks. kardynał poruszył również problem at ży 
dowski w Polsce. Ale i tu  dom inuje zasada m oral
ności kościelnej. Żydzi, kłaniający się w pas cadykom  
są „uczciwi, spraw iedliw i, m iłosierni, dobroczynni”, 
natom iast żydzi wolnom yśliciele i bezw yznaniow 
cy — to godni potępienia bezbożnicy, kom uniści, 
przeciw nicy w szelkiej m oralności i t. p. i t. p. D o
b ry  a ciem ny kato lik  w yw nioskuje z w yw odu ks. 
kardynała, że żyda w olnom yśliciela trzeba tępić, 
natom iast żydow i ubogiem u duchem  religjantow i 
fanatycznem u należy okazyw ać pewne względy. 
O czyw iście fanatyk, w ychow any religijnie, nie bę
dzie się baw ił w tak  subtelne rozróżnianie żydów  
i pałką będzie się odgradzał od „w pływ ów  m oral
nych żydow stw a”. I w tej dziedzinie w idzim y więc 
dysproporcje zasad etycznych.

W reszcie ks. kardynał zaleca etykę katolicką, 
tw ierdząc, iż jest ona powszechna, jest duchem  tw ór
czym  i zdobyw czym , stanow i „zasady m oralne nie
zm ienne i w ieczne”. D la nas wolnom yślicieli jest 
rzeczą najw ażniejszą, jakie rezultaty  prak tyczne 
daje społeczeństw u stosowanie tych zasad m oral
ności katolickiej. Na to m am y odpowiedź w liście 
pasterskim  ks. kardynała, który, stw ierdziw szy p a 
noszenie się rozwiązłości, pyia:

„C zy  to cz ło w iecza  kultura za legać  k ab arety  i dom y  
rozpustne? C z y  to m ęsk o ść  i kultura m ęsk o śc i u sid lać k o b ie 
ty, u w o d z ić  cu d ze  żony , w y p ęd za ć  z dom u sw ą ślubną to w a 
rzy szk ę  życia , rozb ijać sp okojn e  rodziny? C zyż  to rozryw ka  
dla du ch a lu d zk iego  ten  rozp u stn y  ton  zabaw , ten  e lem en t 
zm y sło w y  w  tańcach  n o w o czesn y ch , ta często  tak m ało p rzy
stojna e legancja  to w a rzy sk a ”?

A więc rezulta ty  opłakane. I to m a miejsce 
w sklerykalizow anej Polsce, gdzie buduje się o lbrzy
mią liczbę kościołów, gdzie obyw atele w ychow ani 
są religijnie, gdzie działa A kcja katolicka, rozporzą
dzająca olbrzym iem i środkam i m aterjalnem i, gdzie 
jesteśm y św iadkam i zalew ania kraju przez „dobrą” 
prasę katolicką, gdzie istnieje w ielka liczba bractw  
różańcow ych, stow arzyszeń religijnych i t. p., gdzie 
każdem u dziecku w paja się zasady m oralności ko
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ścielnej, gdzie każde poczynanie, każdy  interes roz
poczyna się od nabożeństw a i poświęcenia przez 
kler, gdzie k ler położył swe piętno na całem  życiu 
obywatela...

List pastersk i ks. kardynała  nie jest więc w ła
ściwie niczern innem, jak  potępieniem  system u w y
chow ania klerykalnego obyw ateli, jak samobiczo- 
w aniem  się kleru.

Na zakończenie trzeba stw ierdzić, że opłakany 
stan m oralny społeczeństw a nie jest specjalnością 
polską. Zjawisko to w ystępow ało i w ystępuje zaw 
sze i wszędzie tam, gdzie totalny kościół brał w swo
je ręce w ychow anie obyw ateli, gdzie karm ił społe
czeństwo skarbam i kościelnem i (H iszpanja, M eksyk, 
Austrja, państw o kościelne, republik i południow o
am erykańskie *) i in.). Jest bowiem  rzeczą nie

*) Ks. B o lcew icz , w  k s ią żce  p. t. „S tosun k i k o śc ie ln e  
na L itw ie . List o tw a rty  k ięd za  do k s ię ż y ”, p rzytacza  c iek a -  
kaw ą sta tystyk ę , d o tyczącą  „ rzeczy p o sp o lite j Ecjuador, gd zie

ulegającą żadnej wątpliwości, że tam, gdzie łam ie 
się sum ienia obyw ateli, gdzie człow ieka - obyw atela 
zam ienia się na pokornego religjanta, gdzie nato
m iast w ystępują interesy klasy, chociażby opierane 
o au to ry tet religji moralności, czy państw a, musi 
prędzej czy później przyjść do rozkładu społeczeń
stwa.

List pasterski jest poważnem  ostrzeżeniem , że 
sklerykalizow anej Polsce grozi niebezpieczeństwo, 
jeżeli nie zawróci z drogi, po której kroczy, jeżeli 
nie w prow adzi w  życie wolności sumienia, jeżeli 
nie uzna w obyw atelu człowieka, natom iast pozo
staw i go na łasce i niełasce kleru, z jego m oralno
ścią kościelną.

czw arta  c zę ść  m ajętn ości w  kraju n a leży  do b isk up ów , na 150 
m ieszk ań ców  jed en  k o śc ió ł, na 10 m ieszk a ń có w  1 zakonn ik  
lub  zakonn ica; św iąt o b ch o d zi k o śc ió ł 272 na rok. M im o to na 
100 d z iec i— 75 n iepraw nych .

Gorzkie pigułki
Teroryzm włoski w Abisynji. Podzielam y w 

zupełności oburzenie „C hurch Tim es" z powodu 
brutalności włoskiego bom bardow ania wiosek abi- 
syńskich. „Cyw ilizow ani" lotnicy zatruw ają gazem 
m usztardow ym  kobiety  i dzieci, rzucają bom by 
eksplodujące na ludzi, nie m ogących naw et odpo
wiedzieć im tem sam em  i zm iatają z pow ierzchni 
ziemi lepianki i am bulanse. Jesteśm y jednak  prze
konani, że konw encje w ykluczające używ anie tych 
m etod są bezużyteczne. G dy wojna się rozpocznie 
jedna strona w prędce oskarży drugą o złam anie li
niowy, a naw et w  czasie pokoju robić się będzie 
przygotow ania na w ypadek  jeśli niew ym ieniony 
nieprzyjaciel zacznie pierwszy. Jedynem  w yjściem  
jest um iędzynarodow ienie całego lotnictw a i zakaz 
budow y sam olotów bom bardujących, jeśli nie da 
się tego uczynić, to zaw ieranie um ów dotrzym yw a
nych ty lko tak  długo, póki jedna  ze stron uzna to 
za stosowne, będzie prostem  m ydleniem  oczu 
tym, k tórzy nie um ieją patrzeć na dalszą metę.

Natom iast nie m ożem y się zgodzić z uw agą 
„C hurch Tim es", że teroryzm  Mussoliniego jest „nie
chrześcijański". Czem że jest doktryna piekła, jeśli 
nie terorem . D la u trzym ania tego teroryzm u w ię
ziono, zabijano, torturow ano i m altretow ano setki 
tysięcy m ężczyzn i kobiet. A naw et dzisiaj ludzie 
są bojkotow ani i szykanow ani za heretyckie p rze
konania i zm uszani do obłudy pod presją chrześci
jańskich  kościołów.

Podwójnie n ieszczęśliw y wypadek. Biskup

D urham u poślizgnął się w racając po m odłach ze 
sw ej kaplicy  i złam ał nogę w kostce. Życzym y 
mu szybkiego wyzdrowienia, ale nie m ożem y poha- 
mowTać ciekawości. C zy biskup prosił o coś, co się 
bogu w yraźnie nie podoba, czy też bóg przez po
m yłkę wziął m odły biskupa za m odły kogoś inne
go? A może biskup m odlił się: „Bądź wola tw oja" 
a złam ana kostka była dowodem , że bóg go wziął 
za słowo? T ak czy inaczej w ypadek  taki jest w iel
ce żenujący dla człowieka, k tó ry  stara się budzić 
w iarę w skuteczność m odlitwy.

Ciężk i żyw oł. U kazała się niedaw no książka 
p. t. „Pryw atne życie Salom ona". Nie kupiliśm y 
jej, lecz zw ażyw szy, że Salomon m iał trzysta żon 
i siedem set konkubin, przypuścić można, że życie 
jego było bardziej pryw atne, gdy opuszczał swój 
dwór, niż gdy w nim przebyw ał.

Reforma kodeksu m ałżeńskiego. Prawo, ze
zw alające na rozwód po dwóch zam iast po trzech 
latach separacji, zostało znowu odrzucone przez 
francuską Izbę D eputow anych dzięki zabiegom  k a 
nonika D esagranges i pew nej liczby katolickich 
posłów. Kanonik i jego przyjaciele już od 23 lat 
sprzeciw iają się przyjęciu  tej ustaw y, czyniąc za 
każdym  razem  w szystko co leży w ich m ocy by 
ją  utracić. Reform a m ałżeństw a nie ma gorszego 
wroga od kościoła katolickiego.

Z  „Freethinkera”

Gdy widzę obecnie narody wojujące ze sobą, wydaje mi się, że patrzę na dwóch 

pijanych drabów, okładających się kijami w sklepie z porcelaną. Bo nie dość na tem, 

że długo będą musieli leczyć guzy, wzajemnie sobie nabite, lecz zapłacić jeszcze mu

szą za wszystką szkodę, jaką narobili.

DAWID HUME
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Kronika pacyfistyczna
W  oczach wschodu. Po ty lu  w iekach cyw iliza

cji narody d rżą w obawie jedne przed drugiemi, 
ja k  dzikie zw ierzęta o północy, zam ykają  przed so
bą niegościnne swe w rota a łączą się jedynie  w ce
lach napaści lub obrony. Skrzętnie ukryw ają po 
norach swoje tajem nice handlow e, tajem nice pań 
stwowe, tajem nice zbrojnych przygotowań. O fiaru
ją  sobie w zajem nie pokój, ja k  psy szczekając i p e r
trak tu jąc  o żer, k tóry nie jest ich własnością... Bez
czelne k łam stw a kroczą dum nie po Europie na 
szczudłach handlu, polityki, patrjotyzm u. Każdy 
kraj posiada swoją w łasną historję w iarołom stwa, 
złodziejstw a, kw itnie zawiścią i podejrzeniem .

(Rabindranath Tagorę „Nacjonalizm”)

Kokosowe interesy. Zakłady zbrojeniow e Yic- 
keres podniosły dyw idendę z 6 na 8 %; pozatem  ak- 
cjonarjusze o trzym ają dodatkow ą dyw idendę w w y
sokości 50 %.

(„Le Barrage” N r. 92)

Barbarzyńskie metody. Spraw ozdanie b ry ty j
skiego konsulatu w H arrar potw ierdza wcześniejsze 
wiadomości o zbom bardow aniu nieulortyfikow anego 
m iasta. Zostało ono całkowicie zniszczone, przy- 
czern najzacieklej atakow ano szpitale — szwedzki, 
francuski i etjopski. N iema wątpliwości, że W ło
si pragną odstraszyć niedogodnych europejskich 
świadków.

(„The N ew  Statesman” 4.IY.56)

K oszty wojny światowej. Podczas ostatniej w oj
ny  strony w alczące w ydały w edług obliczeń Ligi 
Narodów zgóią trzy try ljony  (5.000 miljardów) zło
tych.

Za te pieniądze m ożnaby oświecić niem al ca
łą białą ludność św iata i dać jej dobrobyt. Zam iast 
tego w ydano bajeczne bogactw a, by zabić 12 mil- 
jonów  ludzi i dojść do powszechnego kryzysu.

(„Le Barrage” N r. 89)

Zbrojenia a bezpieczeństwo. C zy  olbrzym ie 
zbrojenia zapew niają istotne bezpieczeństwo? Nikt 
nie będzie przeczył, że w 1914 r. N iem cy by ły  do
skonale uzbrojone i przygotow ane do walki z nie
m al całym  światem . Na cóż to się im zdało? Na 
nic. O statecznie F rancja dzięki poparciu  m ocarstw  
sprzym ierzonych wygrała wojnę. I cóż dalej? O d 
tego czasu wciąż drży o swoje bezpieczeństw o. Nie, 
panowie, zbrojenia nigdy nie dadzą bezpieczeństw a,

Ś W I A T Ł A
Światowy Zjazd Pokoju, który odbyć się ma 

niedługo i o którym  pisaliśm y w Nr. 14 „W. P .“ 
z 20. IV. r. b., zwrócił się do nas, abyśm y w ypo
w iedzieli swe zdanie w kw estji zwołania tego zjaz
du. W odpowiedzi skierow aliśm y do sekretarjatu  
zjazdu w Paryżu następującą deklarację:

P. Z. M. W. w ita z radością m yśl zwołania, 
światowego zgrom adzenia pacyfistów . C zas już 
zareagow ać przeciw  psychozie wojennej szerzącej 
się we w szystkich krajach. Czas pokazać światu,

choćbyście gromadzili całe stosy broni. Stary to 
zw yczaj zrzucać odpowiedzialność na innych. G a
nim y W łochy, japonję, Niemcy, a następnie pow ia
dam y, że cały świat pełen jest zam ętu i że my rów 
nież m usim y w ziąć w  nim udział.

(Przemówienie lorda Pansoby 
w Izbie Lordów 17.LII.56)

M ilitaryzacja m łodzieży w  Rumunji. Każde 
dziecko po ukończeniu 8 lat życia m usi w stąpić a l
bo do harcerstw a (które w Rum unji jest m ilitary- 
styczną organizacją, urządzającą dla członków ćw i
czenia wojskow e z bronią w ręku i w specjalnych 
m undurach (lub do „S tra jera”, organizacji dziecię
cej, biorącej, podobnie jak  harcerze, udział w para 
dach w ojskow ych i ćw iczącej członków we w łada
niu bronią).

W Rum unji znajduje się 85 % analfabetów, w ię
zienia są przepełnione, a szowinizm i antysem ityzm  
w pajane ludowi w szelkiem i m ożliwem i sposobami.

(„War Resister” N r. 59)

N ow a Zelandja. W Nowej Zelandji pow stało 
Stow arzyszenie Pastorów Pacyfistów. Członkowie je
go zobow iązują się pracow ać dla ustalenia trw ałe
go pokoju.

(„War Resister“ N r. 59)

Płaćcie zgóry. Studenci am erykańskiego uni
w ersytetu Princetow n utworzyli stow arzyszenie 
„Przyszłych W eteranów ”, którego cel jest następu
jący: Zw ażyw szy, że w razie w ojny w ielu z nich 
nie otrzym a zasiłku dla daw nych żołnierzy fronto
wych, poniew aż legnie na polu b itw y i zważywszy, 
że ci w łaśnie będą najbardziej nań zasługiwać, żą
dają przyznania im tego zasiłku obecnie, by mogli 
z niego korzystać, dopóki jeszcze żyją.

Jednocześnie studentki uniw ersytetu w Vassar 
utw orzyły  stow arzyszenie „Przyszłych O sieroconych 
M atek”. M atki zabitych na wojnie żołnierzy mogły 
kosztem  państw a pojechać do Francji i pomodlić 
się na ich grobach. Wobec tego, że wiele przyszłych 
m atek może nie doczekać tej chwili, żądają, by  im 
było wolno pojechać obecnie do kraju, gdzie te 
groby będą w ykopane.

O m aw iając tę akcję, „U nity” w yraża nadzieję, 
że podobnie jak  książka C ervantesa zabiła zdege- 
nerow ane błędne rycerstw o, satyra pom ysłowej m ło
dzieży pokona wojnę.

(„Le Barrage” N r. 94)

I C I E N I E
że rozm owy pokojowe m iędzy narodam i uzbro- 
jonem i od stóp do głów nie budzą żadnego za
ufania. Nie u trw alim y pokoju światowego bez 
całkow itego rozbrojenia, bez kontroli całego lot
nictw a, bez zniesienia praw a w ypow iadania w oj
ny. Spodziew am y się też, że Kongres Św iatow y 
zainteresuje się losem pacyfistów  integralnych, 
k tórzy padli ofiarą represyj m ilitarystycznych. 
Mimo przeszkód i nieprzyjaciół, jak ich  siły pa
cyfistyczne napotykają na swej drodze, wola po
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koju  mas lądow ych stała się rzeczyw istą potęgą 
i przekonani jesteśm y, że zdoła w końcu prze
konać rządy  narodowe o konieczności przedkładania 
konfliktów sądom m iędzynarodowym .

M iędzynarodowy sukces książki polskiego 
działacza spółdzielczego. Książka Jana W olskiego 
p. t. „C zy to bajka, czy nie ba jka1'- (powieść spół
dzielcza dla m łodzieży) została przetłom aczona na 
język  esperancki przez kpt. Dąbrowskiego.

Po w yjściu książki po esperancku ukazały  się 
liczne recenzje w pism ach całego świata.

O becnie książka ta  ukazuje się w odcinku w 
węgierskiem  piśm ie „Uj C im bora11, w ychodzącem  
w Cluj w Transylw anji (Rumunja).

K siążka z esperanta została przełożona na w ę
gierski i w ydana będzie w  Budapeszcie. Ponadto 
książka ta  w  tłom aczeniu francuskiem  m a w yjść w 
Genewie.

G d y  nędza w kraju... Kom itet budow y k a te 
dry  śląskiej w ydał odezwę do katolików  śląskich, 
aby nie ustaw ali w składaniu pieniędzy na budow ę 
tego niezbędnego biskupow i Adam skiem u budynku. 
W odezwie tej czytam y, że dzięki ofiarności kato 
lickiego społeczeństw a na Śląsku oraz pom ocy władz 
śląskich, budow a katedry  w Katowicach, mimo sza
lejącego kryzysu, postępuje naprzód. W r. 1935 
zdołano praw ie w  całości w ykończyć budowę kurji 
biskupiej, a m ury sam ej katedry  wznoszą się na 
w ysokość 6 m nad ziemią. Koszty budow y kurji 
biskupiej w ynoszą 1,5 milj. zł. Budowa fundam en
tów katedry  pochłonęła dotychczas 2 m iljony zł. Do 
budow y tych fundam entów  użyto 600.000 m 3 beto
nu i 650.000 kg. żelaza.

D otychczas w ydano ogółem 6 milj. zł. na bu
dowę katedry  śląskiej, kurji biskupiej i sem inarjum  
śląskiego w Krakowie. Z tego 4 milj. zł. przyznał 
sejm  śląski ze skarbu śląskiego tytułem  subw encji, 
200.000 zł. przyznał rząd centralny w W arszawie, 
reszta pochodzi z dobrow olnych składek i ofiar spo
łeczeństw a katolickiego. Najofiarniej składali datki 
na katedrę śląską kolejarze śląscy, k tórzy ze swo
ich poborów  złożyli dotychczas 800.000 zł. Prze
m ysł śląski ofiarował 400.000 zł., resztę przyniosły 
zbiórki i drobniejsze ofiary.

„Mimo szalejącego k ryzysu11, ten interes nie 
zna kryzysu. Dlatego „bogi i (ich) ludzie szaleją11, 
jak  w tedy, gdy „miało się pod koniec starożytne
m u św iatu11 (frydjon). W ynika z tego, że i nasz 
św iat zaczyna się kończyć, a z odm ianą czasów, 
m usi przyjść i odm iana „bogów11. C zy o tem  nie 
m yślicie, panow ie z kom itetów  budow y coraz no
w ych kościołów?..

Ustawa o uboju ogłoszona. W D zienniku Ustaw 
Nr. 29 z dnia 21 kw ietnia b. r. ukazała się ustaw a 
o uboju zw ierząt gospodarskich w rzeźniach.

U staw a przew iduje, że p rzy  uboju w rzeźniach 
publicznych i pryw atnych  bydło rogate, świnie, 
owce, kozy, konie i inne zw ierzęta w inny być o- 
głuszone lub w inny sposób pozbaw ione przyto
mności przed w ykrw aw ieniem . Nie wolno wpro
wadzać zw ierzęcia na miejsce uboju przed zupeł- 
nem  ukończeniem  przygotowań, potrzebnych do 
natychm iastow ego uboju zwierzęcia. W ykrw aw ie
nie m ożna rozpocząć dopiero po całkow itej utracie 
przytom ności przez zwierzę. U staw a zabrania

opraw iać zw ierzęcia przed stw ierdzeniem  jego 
śmierci.

Ubój bydła i koni dokonyw any być może w y
łącznie w  rzeźniach publicznych lub pryw atnych, 
poza w ypadkam i, dopuszczonem i w rozporządzeniu 
m inistra rolnictw a i reform rolnych. M inister rol
nictw a ustali w drodze rozporządzeń w arunki, jakim  
powinno odpow iadać mięso przed dopuszczeniem  
do obrotu hurtowego i w obrocie hurtow ym . Roz
porządzenia te przew idzieć mogą w szczególności, 
że inne dzielenie tusz zwierzęcych, niż na podłużne 
połowy, zakazane będzie w  rzeźniach publicznych 
i pryw atnych  oraz że w ypuszczenie z rzeźni, jako- 
też w szelki transport i t. p. poza obrębem  rzeźni 
tusz m ięsnych surow ych, dzielonych inaczej, niż na 
podłużne połowy, jest zabroniony.

Art. 5 ustaw y przew iduje, że m inister rolnic
twa, w porozum ieniu z m inistram i ośw iaty i spraw  
wewn., ustali odm ienny sposób i w arunki dokony
w ania uboju zw ierząt dla celów konsum cyjnych 
tych grup ludności, k tórych w yznanie wym aga sto
sowania przy  uboju specjalnych zabiegów. Rozpo
rządzenie to ograniczy ilościowo ubój, dokonyw any 
na pow yższe cele, do faktycznych potrzeb wyżej 
w ym ienionych grup i to w ten sposób, by cała 
ilość mięsa, pochodząca z tego uboju, odpow iadała 
potrzebom  konsum cji odnośnych grup ludności 
oraz potrzebom  eksportu tego rodzaju m ięsa i jego 
przetworów.

Tego ostatniego przepisu ustaw y nie stosuje 
się na obszarze województw, k tórych ludność w y
znań, w ym agających stosow ania rytuału, wynosi 
m niej aniżeli 3 proc. ogółu ludności. Na obszarach 
tych w prow adzenie odm iennych sposobów i w a
runków  dokonyw ania uboju zależy od uchw ały 
organu gminy, k tóra podlega zatw ierdzeniu w o
jew ody.

Ustawa przew iduje kary  za niestosowanie się 
do pow yższych przepisów  w wysokości 3.000 zł. 
oraz karze aresztu do trzech m iesięcy, wzgl. obu 
tym  karom  łącznie.

Ustawa wchodzi w życie z dniem  1 stycznia 
1937 r. Na obszarze w ojew ództw a śląskiego u sta 
wa niniejsza wchodzi w życie z dniem  ogłoszenia 
w D zienniku Ustaw R. P. ośw iadczenia prezesa 
R ady m inistrów  o w yrażeniu zgody Sejm u śląskie
go na tę ustaw ę, nie wcześniej jednak, niż z dniem 
1 stycznia 1937 r.

„O drodzenie" katolicyzm u we Francji. Top
niejący z każdym  rokiem  kler katolicki we Francji, 
którem u bezbożna republika przestała  od trzy 
dziestu laty  płacić pensję konkordatow ą, a od pięć
dziesięciu nie dopuszcza go do szkoły, bierze od 
czasu do czasu ołówek do ręki i liczy, jak  patrjoci 
przed wojną, m ężczyzn, zdolnych do noszenia 
broni, ilu m a jeszcze naiw nych i na kim  może 
oprzeć swoją egzystencję m aterjalną i ogłupienio- 
wą. Takiego obliczenia dokonano w jednym  z pism  
djecezjalnych na dzień 1 stycznia r. b. i p rzekona
no się, że na 100 m ężczyzn ochrzczonych w ob
rządku katolickim , 88% jest obojętnych w yznaniowo 
t. j. takich, których religja ani nie ziębi ani nie 
grzeje, 7% chodzi tylko na mszę, 2% „sparszyw iało11, 
porzuciw szy papieskie jedynie zbaw cze w yznanie, 
a 3% tylko p rak tyku je, czyli nie może jeszcze obejść 
się bez księdza i kościoła. C hodzą natom iast je 
szcze do kościoła i p rak tyku ją  kobiety i to głównie 
w  m iastach, gdzie liczba spow iadających się i ko
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m unikujących katoliczek dochodzi do 3296- D la wsi 
i ten odsetek spada do 12%, w niektórych djece- 
zjach nieprzekracza 8%.

Może po przeczytaniu  tej statystyki „nasi oku
panci" p rzestaną nam  bzdurzyć i baj durzyć aż do 
znudzenia w swojej prasie o „odrodzeniu katoli
cyzm u we Francji", podczas gdy jest on od w ie
lu lat w  agonji i kończy w yraźnie na uw iąd 
starczy.

Pierwszom ajowe pochody w roku bieżącym  
ściągnęły w ielokrotnie w iększą ilość uczestników  
aniżeli w  latach poprzednich. W szędzie z w yjątkiem  
W arszaw y (z pow odu zakazu władz) pochody pol
skich socjalistów odbyły  się łącznie z partjam i 
t. zw. mniejszości narodowych: ukraińców , żydów
i niem ców. Spokój nigdzie nie został zakłócony. 
W W arszawie niesiony byt transparent P. Z. 
M. W. z bratkiem  wolnom yślicielskim  i napisem: 
„żądam y usunięcia p rak tyk  religijnych zeszkół". 
W Poznaniu P. Z. M. W. w ziął udział w po
chodzie z transparentem  z napisem: „żądam y szko
ły  świeckiej, rozdziału kościoła od państw a, precz 
z pogrom am i antyżydow skiem i, precz z klerem ". 
W Środzie (Pozn.) niesiono transparent z hasłami: 
„precz z klerem , precz z W atykanem ".

O d czyty  w Kole W arszawskiem  P. Z. M. W.
D nia 2 m aja r. b. odbył się odczyt ob. Edw arda 
H ryniew icza p. t. „M anowce kapitalistycznej tre
su ry ” (o t. zw. wychowaniu). Prelegent przeprow a
dził tezę, że w ychow anie w państw ie kapitalistycz- 
nem jest zawsze tresurą, m ającą na celu p rzyzw y
czajenie obyw atela do posłuszeństw a dla w ładz i 
pracodaw ców . Tylko w społeczeństw ie bezkłaso- 
wem  w ychow anie może mieć jedynie na celu p rzy 
gotowanie obyw atela do potrzeb życia.

D nia 9 m aja r. b. odbył się odczyt ob. Kazi
m ierza Czapińskiego p. t. „Lenin a T rocki”. P re
legent dał charakterystyki obu tych wodzów rew o
lucji rosyjskiej. Lenin posiadał żelazną i konsek
wentnie zm ierzającą do celu wolę oraz genjalną in
tuicję i giętkość w stosunku do z d a r z e ń  r o s y j 
s k i c h .  Trocki by ł tylko w ybitnie utalentow anym  
w ykonaw cą woli Lenina.

Akadem ja ku czci Ignacego M yślickiego zo
stała urządzona przez Societas Spinozana Polonica, 
(polskie stow. m iłośników Spinozy). O  zm arłym  
i jego działalności mówili: adw. W. Supiński,
prof. St. R udniański, J. Bleiberg i adw. J. L itauer 
(Myślicki jako  wolnomyśliciel).

Z terenu m iędzynarodowego. W ojna włosko- 
abisyńska, aczkolw iek jeszcze formalnie nie w ypo
w iedziana, dobiegła już końca. W ojsko abisyńskie, 
n ieposiadające nowoczesnego w yposażenia technicz
nego i 'nowoczesnego wyszkolenia, zostało rozbite 
przez arm ję w łoską przy  pom ocy sam olotów i ga
zów trujących. W obec tego kler katolicki na ca
łym  świecie odśpiew a niezadługo po kościołach 
dziękczynne Te deum  laudam us, a papież ogłosi 
rok jubileuszow y, endecy zaś nasi uczczą pobicie 
Abisynji przez włochów w sposób ich zdaniem  naj
godniejszy, czyli mszami, a zaraz potem  biciem  ży
dów, gdyż jak  ośw iadczył niedaw no w „W arszaw
skim  dzienniku narodow ym ” (z dn. 21.11.) p. S. 
K.(ozicki). „Mussolini w alczy nietylko o dalszy 
b y t faszyzmu, lecz i o dalszy by t w szystkich ru 

chów nacjonalistycznych w Europie, broniących te
go, co dały  ludom europejskim  kościół katolicki i 
Rzym  starożytny”. Tem  określeniem  ma być ob
ję ty  również i hitleryzm .

Pogrom w ojsk negusa odbył się na oczach ra
dzącej od pół roku nad sankcjam i przeciw ko W ło
chom Ligi Narodów. Uchw alone sankcje anty- 
włoskie okazały się w  prak tyce zw ykłem  kiwaniem  
palcem  w bucie i w ykazały  całą bezsiłę genewskiej 
instytucji. Nie w ytrzym ała ona poprostu próby ży
cia i już je j dziś nic nie uratuje. Liga Narodów, a 
właściwie Liga Państw , nie posiada jak  w iem y 
w łasnej arm ji do poskram iania dobrze uzbrojonych 
napastników . Armje m ają tylko poszczególni człon
kowie Ligi, k tórzy niczego nie zrobili, aby przyjść 
z pom ocą napadniętem u przez włoskiego dyktatora 
współczłonkowi Ligi. I tak, ja k  to było z Polską w 
XVIII stuleciu „wśród serdecznych przyjaciół psy  
zająca z jad ły”.

M ussoliniemu dał ubocznie w alną pom oc H it
ler, k tó ry  odpow iadając na p ak t francusko-sowiecki, 
zajął samowolnie dnia 9 m arca zdem ilitaryzow a- 
ną strefę nadreńską, gwałcąc tem układ lokarneński 
z 1925 r. Zaskoczona tym  faktem Liga Narodów, 
zebrała się w  Londynie, pogadała, podjalogowała z 
H itlerem  poprzez granice i rozjechała się po świe
cie, nie doszedłszy do żadnych kokretnych rezulta
tów. W łaściwie trzeba było w ypow iedzieć N iem 
com wojnę, ale do niej nikom u dziś nie pilno.

Krok H itlera aprobow any przez „administra- 
cy jny” czyli przym usow y plebiscyt ludności Rze
szy z dnia 29 m arca, zaniepokoił najw ięcej Francję, 
k tóra jednak nie zdecydow ała się na zbrojne' w y
stąpienie przeciw ko gwałcicielowi pak tu  lokarneń- 
skiego. A teraz spraw a już została przegrana. H it
ler przystąpił m om entalnie do um ocnienia się w 
Nadrenji, za rok będzie m iał o 500 tysięcy więcej 
żołnierzy i w yprzeć się stam tąd łatwo nie da. Jego 
siły zbrojne będą w zrastały  z roku na rok i dopro
w adzi on niew ątpliw ie do tego, że otrzym a kolonje 
spowrotem.

Zajęcie N adrenji przez H itlera jeszcze bardziej 
przyśpieszyło tem po zbrojeń w całej Europie. Szta
by  odbyw ają poufne narady, m inistrowie spraw  za
granicznych odw iedzają się wzajem nie, zapew nień
0 pokoju słyszy się coraz więcej, z czego prosty  
wniosek, że nowa w ojna europejska wisi na włos
ku. A przytem  w szystkiem  kryzys się zaostrza i 
bezrobocie rośnie. Jest rzeczą jasną, że stan taki 
nie m oże trw ać zbyt długo. Polityka Anglji zdaje 
się zm ierzać w tej chw ili w kierunku niereagowa- 
nia zbrojnie na posunięcia Niemiec, k tóre w szyst
kie swoje środki paku ją  od trzech lat w zbrojenia
1 z każdym  miesiącem m ają m niej co jeść. Jest to 
w yraźna chęć zm uszenia H itlera do w yw ołania 
wojny, gdyż w przeciw nym  razie um rze on z gło
du na arm atach. A w tedy, jako  przeciw ko napast
nikowi, będzie Anglji łatw o stw orzyć antyniem iecką 
koalicję, zwłaszcza, że Niem cy są podaw nem u odo
sobnione w Europie. To też H itler proponuje ua- 
gw ałt w szystkim  sąsiadom  pak ty  o nieagresji na 
lat 25 na wzór pak tu  zawartego z Polską. Jednym  
z najbliższych posunięć H itlera będzie teraz n ie
w ątpliw ie sięgnięcie po Austrję, k tóra to przeczuw a 
i nosi się z zam iarem  przyw rócenia u siebie mo- 
narchji, tak  jak b y  to jej co pomogło. Mówi się na
w et o posadzeniu na tronie H absburgów w ypędzo
nego z H iszpanji Alfonsa XIII. P rzyjąłby c :: tę
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propozycję z wdzięcznością, gdyż jak czytam y w 
prasie, w eksle jego poszły już do protestu.

Jednem  słowem: stare, znane nam  napam ięć 
z historji szacherki i zam ysły rozbójnicze. „Cesarz 
odszedł, ale zostali jenerałow ie" i szulerzy politycz
ni. A „szary człow iek” patrzy  na to w szystko i ci
cho siedzi. Jak długo? zobaczym y. iP.R.

O  wolność prasy. Prezydjum  Zw iązku dzien
n ikarzy  R. P. złożyło prem jerow i Kościałkowskie- 
m u w pierw szych dniach kw ietnia szereg rezolucyj, 
uchw alonych na ostatnim  zjeździe dziennikarzy. 
W rezolucjach tych czytam y m. in.:

„W alny Zjazd Zw iązku D ziennikarzy R. P. 
stw ierdza, że dotychczasow e prak tyk i konfiskacyj- 
ne nie są zgodne z obow iązującem  ustaw odaw stw em , 
a co gorsza, są różnie stosow ane na różnych tere
nach Rzplitej. W obec tego zjazd w zyw a w ydział 
w ykonaw czy do podjęcia w porozum ieniu ze zw iąz
kiem w ydaw ców  energicznych kroków  obrony wol
ności prasy, a przedew szystkiem : a) do przeprow a
dzenia tej zasady w now ej ustaw ie prasow ej, b) do 
czasu w ydania ustaw y do podjęcia analogicznych 
kroków  celem  przeprow adzenia jej w drodze tym 
czasow ych zarządzeń władz, c) do specjalnej in ter
w encji na rzecz zgodnej z zasadą wolności prasy  
in terpretacją artykułu  159 k. k.

Pozatem  zjazd w zyw a zarząd główny do pod
jęcia energicznych starań, zm ierzających do uzyska
nia indyw idualnej am nestji dla dziennikarzy skaza
nych z art. 255 k. k .“

Ale kto się tam  liczy z rezolucjam i organiza
cyj społecznych czy zawodowych...

Koronacja cudownej figury. O kradziona w ro
ku  ubiegłym  ze złotych koron i podobno takiegoż 
berła  „cudow na" figura „opiekunki rybaków " (ale 
nie w łasnych koron i berła) w Swarzewie, m a być 
ukoronow ana w czerw cu lub w lipcu roku bieżą
cego nowem i złotemi koronam i, które będą nabyte ze 
sk ładek  pobożnych kaszubów  i rybaków . Koronacja 
m a się odbyć z w ielką pom pą i z w szystkim i bi
skupam i, a w yznaczono ją um yślnie na m iesiące let
nie, aby ją m ożna było pokazać i letnikom, baw ią
cym  nad morzem.

900-lecie urodzin zdrajcy biskupa. Biskup 
tarnow ski, Lisowski w ydał list pasterski, naw ołu ją
cy do uczczenia 900 rocznicy urodzin biskupa S ta
nisław a ze Szczepanow a, zabitego przez Bolesława 
Śmiałego za zdradzieckie know ania na rzecz junjo- 
ra W ładysław a Herm ana. Uroczystości urodzinowe 
m ają się odbyć w Szczepanowie, leżącym  w dje- 
cezji tarnowskiej. Poniew aż Szczepanów  nie ma 
żadnej pam iątki po ukanonizow anym  zdrajcy—p a
tronie polskim , arcb. Sapieha postanow ił odstąpić 
część znajdującej się w  katedrze w aw elskiej relik- 
w ji kościołowi w  Szczepanowie. Relikw je tę ma 
ks. Sapieha odwieźć sam na miejsce pod eskortą 
banderji krakusów .

W spraw ie tych urodzin w ydał również orę
dzie i biskup kielecki, Łosiński, znany renegat po l
skości, k tó ry  pisze w  swoim orędziu, że biskup 
zdrajca nie przestaje opiekow ać się dotąd narodem  
polskim , a zw łaszcza djecezją kielecką, należącą w 
swoim czasie do ju ryzdykcji bpa. Szczepanow skie- 
go. Na to zapew nienie b iskupa Łosińskiego m oże

my się zgodzić, gdyż opieka ta przejaw iła się aż 
nadto w yraźnie w stosunku autora orędzia do pol
skości, co spowodowało naw et w strzym anie mu 
w ypłaty  pensji konkordatow ej przez Skarb Pań
stwa.

Piotr Skarga kandydatem  na świętego. Je
szcze jezuici polscy nie zdążyli zebrać w  Polsce 
potrzebnych paruset tysięcy złotych na koszty k a 
nonizacji jezu ity  A ndrzeja Boboli, a już naw ołują 
do zbierania składek na koszty beatyfikacji jezu ity  
Piotra Skargi.*) Inne zoologiczne odm iany kleru 
papieskiego, choć w szystkie jednakow o drapieżne, 
chciwe i bezwzględne, gdy chodzi o gotówkę, zbie
rają  pieniądze gdzie mogą na abdyfikację brata  
Alberta i królowej Jadwigi.

Prócz tych głośniejszych im prez beatyfikacyj- 
no-kanonizacyjnych jest jeszcze w projekcie kilka 
mniej efektownych. Na w szystko jednak  p ien ią
dze znajdą się w Polsce.

Z Hiłlerji. W czasie od zajęcia N adrenji przez 
wojska niem ieckie do dnia plebiscytu, mającego 
aprobow ać to zajęcie, czyli od dnia 7 m arca do 
dnia 29 m arca prasa niem iecka nie notow ała w aż
niejszych posunięć w ładz niem ieckich w stosunku 
do kleru papieskiego. Zajęta ona była czem  innem. 
Ataki na klasztory i ich akcję szm uglerską rozpo
częły się już w pierw szych dniach kwietnia. Zaczę
ły  się również odbyw ać rew izje po klasztorach i 
aresztow ania zakonników.

Budzi niem ałą sensację przygotow ane w ydanie 
biblji w  duchu rasistow skim  i narodowo socjalistycz
nym . C iekaw i jesteśm y, co z niej zostanie uznane 
za odpow iadające potrzebom  rasy germ ańskiej. Na 
czoło Nowego Testam entu m a być w ysunięta ewan- 
gelja wg. Jana, gdyż m a ona udowodnić, że Jezus 
jako  galilejczyk był w stałej walce z judejczykam i 
czyli z narodem  żydowskim .

A ntykatolicki i antysem icki „D er Stiirm er" k a 
że odróżniać księdza od klechy: ksiądz, to jest ten, 
k tóry  podporządkow ał się idei narodowo - socjali
stycznej i złożył w yznanie w tym  duchu, w szyscy 
inni są klecham i, k tórych należy traktow ać, jako 
wrogów.

Pomimo braku jak iejkolw iek  uległości władz 
wobec utonsurowanego bractw a wygodnego życia, 
katolicy niem ieccy poparli politykę wodza, choć 
kler tej polityki nie popierał, gdyż za kazania 
w  okresie przedw yborczym  zostało uw ięzionych w 
Nadrenji 9 księży. Procesy o przekroczenia w aluto
we m nichów i m niszek trw ają w  dalszym  ciągu, a 
we Frankfurcie skazano na rok w ięzienia ks. Im- 
rnela, w ysłanego przez nuncjusza O rsenigo do R zy
m u w charakterze kurjera.

Dr. Alfred Rosenberg w ydał nową pracę w  k tó
rej czyni z Ernesta H aeckla duchowego wodza m ło
dzieży niem ieckiej.

Pomimo, że tłum  oklaskuje w kościele n iektó
re kazania kard. Faulhabera w ym ierzone przeciw 
ko reżimowi, tegoroczne zapisy do szkół w yznanio
w ych w Bawarji dały  bardzo m izerne w yniki. 90 % 
dzieci katolickich zapisano do szkóPgm innych.

Na dw a dni przed plebiscytem  kanclerz pre- 
prezydent i wódz, trzy  w ładze w jednej osobie

*) P rzy tej sp o so b n o śc i prostuj em y_'m ylnie p o d a n y  na 
1 str. Nr. 7 W. P. rok  urodzen ia  P iotra Skargi: p ow in n o  b y ć  
(1 5 3 6 -1 6 1 2 ), a n ie  (1532...).
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wygłosił w  Kolonji do katolików  przem ówienie, 
które upstrzył frazesam i teologicznemi i w ezw ał 
słuchaczy do uklęknięcia i odśpiew ania pieśni 
dziękczynnej, której ostatnia strofa brzmiała: „C hw a
lim y ciebie, który kierujesz losami bitew, i błaga
m y cię, wspom agaj nas, aby twoi wierni nie stali 
się łupem  wrogów. Niech będzie pochwalone imię 
twoje, o boże, da j nam wolność4'. Tekst pieśni był 
rozdany tłum owi, urzędnikom  państw ow ym , p ra 
cownikom  handlow ym , biurowym , nauczycielstw u 
i t. d., aby słuchając transm isji radjow ej z Kolonji 
mogli wspólnie odśpiew ać chórem ostatni wiersz. 
Koniec akcji przedplebiscytow ej ogłosiło bicie dzw o
nów we w szystkich kościołach protestackich i k a 
tolickich. Ten trick religijny udał się wodzow i zna
komicie: p lebiscyt wygrał.

Jeszcze przed zajęciem  N adrenji przez wojsko 
niem ieckie prasa hitlerow ska wszczęła kam panję  
przeciw ko w ydziałom  teologicznym  na uniw ersy te
tach, aby nie płacić pensji profesorom teologji, po
zbawić księży uniw ersyteckiego w ykształcenia i po
niżyć ich w oczach ludzi z w yższem  i średniem  
w ykształceniem .

W szystkie potworzone po przew rocie kościoły 
i ruchy  religijne w  duchu czyto neopogańskim  czy 
narodow o socjalistycznym  przestały  się rozw ijać a 
niem iecki ruch w yznaniow y (Deutsche G laubensbe- 
wegung) zdaje się rozpadać, gdyż opuścił niedaw no 
jego szeregi prof. W ilhelm llauer, dotychczasow y 
przyw ódca tego ruchu, oraz hr. Revent!off.

M yśląc o przyszłości hitlerowskiego reżim u sfe
ry  party jne p rzystąp iły  do w ychow yw ania p rzysz
łych przyw ódców  partji w w ybranych do tego ce
lu zam kach zakonnych. K andydaci na wodzów 
będą przechodzili specjalne ćw iczenia duchow e i 
cielesne na koszt państw a, aby nie potrzebow ali 
troszczyć się o swoje utrzym anie. W ten sposób 
partja  hitlerow ska stanie się zakonem  rycerskim  na 
wzór zakonów średniowiecznych.

W. R.

Hienowe w yczyny bogoojczyin iaków . Istn ie
je w Szczebrzeszynie stara, n ieużytkow ana obecnie 
cerkiew  praw osław na, a obok niej grób popa Ti- 
mofieja Tracza, pochowanego tu  w r. 1909.

Pop był znanym  polakożercą.
Pomimo, że od chwili jego śm ierci stosunko

wo niewiele lat upłynęło, jednakże w  ciągu tego

C O  P I S
„Niebo w płom ieniach" Nowa powieść wol- 

nomyślna polska. Jan Parandow ski, w ytw orny esai- 
sta, rozkochany w sztuce i kulturze greckiej, autor 
„Antinousa w aksam itnym  berecie” (rzeczy o O sk a
rze W ilde‘zie, „A spazji”, „Rzym u czarodziejskiego”, 
„Mitologji G reków  i R zym ian”, „Erosa na O lim pie”, 
„Dwóch w iosen” (w Grecji), „D ysku olim pijskiego”, 
i in. w ydrukow a! w „Gazecie Polskiej” powieść 
p. t. „Niebo w płom ieniach”, która m a się ukazać 
niebaw em  nakładem  „Roju”. Przedstaw ił w  niej dzie
je  zdobyw ania naukowego poglądu na św iat przez 
ucznia szkoły średniej w  czasach przedw ojennych 
w e Lw owie drogą odpow iedniej lektury  i rozm yśla
niem  nad bzduram i katechizm owem i, podaw anem i

czasu zaszło tak  wiele bardzo pow ażnych zmian, 
iż zdaw ałoby się, że obecność prochów choćby n a 
w et ty rana nikogo już z równowagi w yprow adzić 
nie będzie w stanie tem bardziej, że grób jego po
łożony je s t tak, że nikom u nie rzuca się w oczy.

Więc trw ał sobie przez szereg lat stan taki, że 
cerkiew , grób popa i ogrodzenie, nierem ontow ane 
przez nikogo, ulegały zniszczeniu, a ludność praw o
sławna, nieprześladow ana przez nikogo szybko się 
asym ilow ała.

D aw ne krzyw dy, których niejako symbolem 
by ły  tu kości Tracza, bu tw iały  w zapom nieniu, a 
m y rozpoczynaliśm y nowe życie, nie zatruw ając go 
sobie jadem  w yznaniow ej czy plem iennej n iena
wiści.

O d czegóż jednak są nasi bogoojczyźniani zło
śliwi pigmeje?

Pew nej więc ciem nej nocy te ciemne, bogo- 
ojczyźniane siły złam ały i obaliły krzyż granitow y 
na mogile popa.

Mówię wyraźnie: bogoojczyźniane siły, bo nikt 
inny tego dokonać nie mógł. Bezbożnicy, których 
m ożna byłoby o to posądzić, tego nie uczynili, 
gdyż ci mogliby niszczyć każdy inny krzyż czy 
kapliczkę przydrożną, lecz nie ten. Ten bowiem  
by ł tu nie tyle sym bolem  w iary ile poprostu zw y
kłym  kam ieniem  nadgrobnym .

Po pew nym  czasie te same ciem ne potęgi w y
w iozły szczątki tegoż krzyża i p ły ty  grobowej na 
cm entarz parafjalny, a do grobu popa odkopano 
wejście. C zy trum na ze zwłokami została w yw ie
ziona czy też zniszczona nie m ożna ustalić, gdyż 
dostęp do grobu jest utrudniony, a policja w tej 
spraw ie nie w szczynała dochodzenia.

Na opustoszałej mogile bydlę dw unożne pozo
stawiło po sobie kupę nieczystości.

Nie w ykonano tego hienowego czynu za cara
tu, k iedy  postępek tak i nie hańbiłby, by łby  bo
wiem w tedy gestem dem onstracyjnym  wobec p a 
nujących najeźdźców . Nie w ykonano później prze- 
niesienia^zw łok popa w m ajestacie p raw a lecz po
stąpiono w ten, kom prom itujący sposób.

Ci bogoojczyźniani degeneraci ubzdurali sobie 
pewnie, że ten ich czyn będzie niejako dalszą „ce
giełką pod budow ę m ocarstw ow ej potęgi Polski”. 
Nie pojm ą oni oczywiście tego, że poszedł oto 
wśród ludzi, k tórzy już zapominali, że nie są po
lakam i, pom ruk, k tóry  odbijać się będzie echem  
wzdłuż polskich kresów  wschodnich.

Z A I N N I
m u do w ierzenia przez dom, kościół i szkołę. Po
wieścią tą, jako  naw skroś w olnom yślną, strasznie 
się zdenerw ow ał organ pallotyńskiej inteligencji pol
skiej (podobno jest taka), „Przegląd kato lick i”, k tó 
ry  w pięciu num erach (8—12) polem izuje z Paran- 
dowskim , a raczej pom aw ia go o w szystkie poli
tyczne grzechy główne, podniesione do kw adratu, 
ja k  kom unizm , bolszewizm , rozkładow ą propagan
dę, burzenie podstaw  państw a, deptanie zasad mo
ralnych, sianie anarchji i bezbożnictw a, cały  szereg 
bluźnierstw , z k tórych najw iększem  jest nazyw anie 
księży katabasam i, nadętem i purchaw kam i, zarozu
m ialcam i o ciasnych pojęciach i t. d. L kazanie się 
tej „bluźnierczej pow ieści” w  prorządow ej „G aze
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cie Polskiej” „Przegląd kato lick i” nazyw a „laktem  
niebyw ałym  dotąd w Polsce”, poniew aż wszystko, 
co dm ie w Polsce w dudkę k lerykalną, jest nazy
wane w prasie te j dudki „niebyw ałem ” i „niesły- 
chanem ”. Ale ep itety  te niebaw em  stracą swoją ra
cję bytu, gdy tych „niebyw ałych” i „niesłychanych” 
historji przybędzie nieco więcej, a przybyw ać bę
dzie, bo przybyw ać musi. G łupstw a nie mogą p rze
cież trw ać wiecznie i niezmiennie. O kłam ani i o tu
m aniani m uszą w końcu zacząć trzeźw ieć i p rze
glądać na oczy.

C zekam y na ukazanie się „Nieba w płom ie
n iach” na półkach księgarskich. Zasekunduje ono 
w alnie „Zmorom” Zegadłowicza i „Orce na ugorze" 
Jana W iktora. Niech żyje następny!..

C zy  ło m ożliwe? W „Dzienniku Urzędowym 
Min. Wyznań Rei. i O. P.” z dn. 24.1Y b. r. czy ta
m y następującą rekom endację min. Sw iętosław- 
skiego.

p o leca m  w szy stk im  n a u czy c ie lo m  szk ó l p o w szech n y ch  
oraz gim nazjów  zazn ajom ić się  z  now ym  program em  nauki re
ligji rzym sk o - k a to lick iej, ab y  przy  rea lizow an iu  program ów  
p o szczeg ó ln y ch  przed m iotów  u w zg lęd n ia li w e  w ła śc iw y  sp o 
sób  korelację  z nauką relig ji rzy m sk o -k a to lick ie j.

Ano tak... Oczywiście. Ale co m a zrobić nau 
czyciel, k tóry  nie może „skorelow ać” ruchu słońca 
z zatrzym aniem  go przez Jozuego, w ym iarów gar
dła w ieloryba z połknięciem  Jonasza i t. d. C zy 
ma powiedzieć uczniom, aby nie w ierzyli swoim 
oczom tylko katechizm owi, czy też poprostu podać 
się do dymisji? Prosim y o bliższe wskazówki.

Polskie środki na zm ianę ustaw. O statn ia 
zm iana ustaw y em erytalnej, zdaje się trzydziesta 
z rzędu, okroiła praw a em erytów  na punkcie poli- 
czalności do wysługi em erytalnej lat służby w pań 
stw ach zaborczych o jedną  czw artą. O dczuły  to 
dotkliw ie szerokie rzesze em erytów  pragnących 
przyw rócenia m ocy praw nej poprzedniej ustaw y. 
A oto dowód, jak  się do tego zabrali (według co
dziennej p rasy  warszawskiej):

Nabożeństwo emerytów

D n ia  6 k w ie tn ia  r. b. o godz. 10-ej od b ęd zie  się  n ab o
żeń stw o  w  k o śc ie le  św . K rzyża przed w ie lk im  o łtarzem , na 
in ten cję  p r zy w ró cen ia  p rzysłu gu jących  praw  em eryta ln ych , na 
które zapraszają: em eryci, em erytk i i w d o w y  po em erytach .

Praw dziw ie zaśw iatow y „parlam entaryzm  !

Charakterystyczne przeoczenie. Lista m iejsc, 
w których przebyw ał marsz, Piłsudski. N aczelny 
kom itet uczczenia pam ięci marsz. Józefa P iłsudskie
go ogłosił listę miejsc, w których przebyw ał marsz. 
Piłsudski. Na liście tej figuruje m. in. Paproć Duża, 
gdzie w r. 1899 w tam tejszym  kościele ewang. od
był się ślub M arszałka. Brak w zm ianki o p lebanji 
przy  kościele ewang.-augsb. w  Łom ży, gdzie się u- 
kryw ał Józef Piłsudski w  r. 1898 przed żandarm er- 
ją rosyjską, gdzie z w yznania rzym sko-katolickiego 
przeszedł do kościoła ewang.-augsburskiego.

(Głos Ewangelicki)

Nowy „fakt niebywały". KAPra dziw i się co
raz częściej i coraz częściej notuje różne fakty 
„niebyw ałe", „niesłychane" i „charakterystyczne".

T aki „fakt charakterystyczny" zanotow ała ona zno
w u w kom unikacie swoim, zam ieszczonym  w 
„W arsz. dzień, narodow ym " z dnia 10 kwietnia,
0 procesie, jaki został jej w ytoczony przez sekre
tarza generalnego Zw. Harc. Polskiego, sędziego D a- 
nielewicza.

W czasie przew odu sądowego zaszedł wg. 
KAPry „charakterystyczny fakt odm ow y złożenia 
przysięgi religijnej przez św iadka oskarżenia, p ro
kuratora Żeleńskiego. I jak  się tu  nie dziwić?
1 pókiż tego będzie? Ano, dopóty, dopóki te „w y
ją tk i"  nie staną się regułą. A ku tem u zm ierzam y 
bardzo szybkiem i krokam i, bo Polska, choć nie 
idzie świadom ie na lewo, ale zostaje znoszona 
mimowoli na lewo prądam i dziejowem i naszych 
czasów.

No i mimo w szystko potrochu mądrzeje.

Oświata pod bałem . „M iesięcznik N uczyciel- 
sk i“ (1Y, 1956) opisuje stan ośw iaty we W łoszech 
i w Niemczech w następujących słowach:

W szkołach włoskich niechętnie widziane są 
pogaw ędki nauczycieli z uczniam i, gdyż „w czasie 
sw obodnych pogaw ędek uczniowie w ypow iadają 
się i pozw alają sobie używ ać w yrażenia „m yślę". W 
ustach uczniów to w yrażenie jes t niedozw olonym  
indyw idualizm em , z którym  konieczna jest surowa 
w alka".

H asiem  p edagogik i fa szystow sk iej stato się  „ p rzy sw o je 
nie gotow ej treśc i — n ie  rozm ow y, d ysku sja , lecz  zd ecy d o w a 
ne m ilc ze n ie ”. Z astosow anie  tego w  p o d ręczn ik u  d la  II o d 
d zia łu  sz k o ły  p o w szech n ej w e W ło szech  w yg ląda  nast.: „P ew 
nego m ędrca zapytali: Jaka jest p ierw sza  za leta  u dziecka?
O n o d p ow ied zia ł: P osłuszeństw o. A  druga? P o słu szeń stw o . 
A trzecia? P o słu sz e ń stw o ”.

Były m inister ośw iaty we W łoszech Gentille 
ośw iadczył p rzy  otw arciu faszystowskiego Insty 
tu tu  „K ultury" w  Rzymie: „Nie zam ierzam y roz
powszechniać wśród narodu idej naukow ych".

W Niem czech D ekar, pruski działacz oświato
w y powiedział:

C o się ty c z y  n a u czy c ie li, to  oni pow inni b y ć  najstar
szego  typ u  (von  a ltestem  Schrott und Korn). D o  r. 1830 do  
tego  zaw odu używ an o  w  p ierw szym  rzęd z ie  w y s łu żo n y ch  i 
d ob rze w y m u sztrow an ych  p o d o fic e r ó w ..

O n i dobrze d aw ali so b ie  radę, ż eb y  utrzym ać w  d y s c y 
p lin ie  i p o s łu szeń stw ie  90 i w ięce j d z ie c i . . D o  tego starego  
fryd rycjań sk iego  ty p u  n a leża łob y  w ró cić  i uznać, że  w  p ier 
w szy m  rzęd zie  n a leży  zająć się  czy tan iem , p isan iem  i rach un
kam i, ca ły  zaś p o zo sta ły  b a last p o w in ien  zn iknąć w  m niej
szy m  lub w ięk szy m  stop niu  z w ie jsk ie j s z k o ły ”. Ta m yśl, 
w yp o w ied zia n a  je sz c z e  przed d ojśc iem  H itlera do w ład zy , 
w -N ie m cz e ch  zna lazła  w yraz  w sp ecja ln ym  num erze „peda
g o g iczn y m ” czas. „N ational Soz. M onatschrift”, k tóry  p isze , że  
w  o b ecn y ch  „w arunkach  szk o ła  w inna b y ć  przekazana fe ld fe 
b lo w i (!!) (m uss der F eld feb e l d ie  S ch u lk la sse  iibernehm en) zaś  
p rzesy co n y  hum anizm em  p ra cow n ik  sz k o ln y  w in ien  ustąp ić  
na d a lszy  p la n ”.

Myśl i inteligencja są śm iertelnym  wrogiem 
reakcji. Stara się je  więc zdław ić w zarodku, za
kuć w kajdany, przygw oździć do swojej w stecznej 
ideologji i w końcu, o ile je j to się udaje, ginie od 
w łasnoręcznie w ychodow anej bezmyślności. W ży
ciu bowiem  nie bezm yślność zwycięża, lecz inteli
gencja.
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Z K S I
M. M. — „Z. S. S. R. Rzeczyw istość", W arszaw a,

1936, W ydaw n. K wartain. „W schód", str. 79.

Jest to zbiór artykułów , drukow anych w latach 
1954—1936 we „W schodzie”. Autor sam określa te 
artykuły , jako im presje, nie pretendujące do t. zw. 
objektyw izm u, a jednak  przeciw staw ia je, jak  się 
wyraża, licznym  naiw nym  reportażom . Przeczytałem  
dziesiątki artykułów , kilkanaście polskich, francu
skich i rosyjskich dzieł i reportaży o Rosji Sowiec
kiej, w ysłuchałem  kilku odczytów  o tym  kraju, roz
m aw iałem  z osobami, które ostatnio tam  były, słu
cham  Rosję przez radjo, oglądam film sowiecki i 
wyrobiłem  sobie dość dokładny pogląd o tem co 
się tam  dzieje. M yślałem, że om aw iana broszura 
wiadomości me uzupełni, że pogląd mój podważy. 
Ależ, gdzie tam. Zawiera ona tylko potok słów, 
żadnej konkretnej treści, żadnych faktów, ale zato 
szereg rzeczy z u p e ł n i e  niezgodnych z rzeczyw i
stością, np. po kolei: wnioski o stosow aniu dekretu 
o sw obodzie twórczości literackiej na Ukrainie, o 
w prow adzeniu pańszczyzny i przytw ierdzeniu ro
botników  do fabryk, o tem, że spędzanie płodu w 
Z. S. R. R. jest nielegalne i t. p. Są rzeczy w 
Z. S. R. R., które nie zupełnie mi odpow iadają. Jed
nakże, gdy dzieło Wł. Spasowskiego o rozbudow ie 
ustroju Z. S. R. R. jest niew ątpliw ie zgodne, jeśli 
czasam i niezupełnie z rzeczyw istością sow iecką,— 
to zawsze z dążeniam i i zam ierzeniam i sowieckie- 
mi, to broszura p. M. M. stara się na falach 
fantazji przekonać, i to jest je j zadaniem , że Z. S. 
R. R. jest tylko jedną  z dziejow ych form konstruk
cji polityczno-paóstw ow ej, zwanej popularnie „Ro
sją”. Jeśli naw et tak było byrzeczyw iście, to nikomu, 
żadnem u narodowi nie wolno przeszkadzać w jego 
życiu własnem  a więc i Polska nie jest pow ołana bez 
w ezw ania U krainy do obrony je j przed Moskwą.

Dziw ne tylko, że, idąc po linji p. M. M., mo- 
carstw ow cam i rosyjskim i, im perjalistam i m oskiew 
skimi są: gruzini, żydzi i inni nie rosjanie, a wśród
nich i polacy, którzy, jako  bolszewicy, tę m ocar- 
stwowość budują.

A więc pośredni wniosek, w ynikający  z broszurki, 
że żydzi i bolszewicy mogą przyw iązać się do pewnego 
państw a i pew nej narodow ości i w cale nie są zaw 
sze, jak  to o żydach m ówią antysem ici, tylko agen
tam i żydowskiego „anonimowego m ocarstw a”. Mo
gą być naw et agentami idei państw ow o - narodow ej 
społeczeństw a wśród którego żyją. Taki jedynie 
wniosek w ypływ ałby  z broszury. Nic ponadto. K w ar
talnik „W schód” pow inien inform ow ać bezstronnie. 
Tego w cale nie czyni a w yprow adza jakieś fanta
styczne wnioski, niew ątpliw ie zupełnie nie w ypływ a
jące z rzeczywistego ustosunkow ania się „M oskw y” 
do t. zw. m niejszości językow ych czy narodow ych. 
D okładna dyskusja  z broszurą niestety nie jes t w 
naszych w arunkach możliwa, chyba że „W schód” 
zagw arantuje, że u jrzy  ona światło dzienne. „Z. S. 
S. R. R zeczyw istość” jest broszurą antysow iecką ale 
także pośrednio prożydow slcą!!

J. Litauer

Z uzanna R ab sk a. — M agja Książki, W arszawa,
1936, G eb eth ner i W olff, str. 90, cen a  1 zt. 20.

Zawiera siedm  ładnie napisanych opow iastek

A Ż E K
dla starszych dzieci o um iłowaniu książki. Zbiorek 
bardzo ak tualny  w zw iązku z w  tym  roku przypada- 
jącem  500-leciem urodzin w ynalazcy  druku — G u
tenberga.

Niewiadomo tylko poco w zbiorku autorka n a 
daje książce o życiu św. Tereski cudow ną w ła
sność ocalenia jej właścicielki. Kule bolszewickie 
jako  puklerz odbijały  się o okładkę „św iętej” 
książki, ukry tej na piersiach. Przecież autorce nie 
o taką  magję książki niew ątpliw ie chodziło. Poco 
więc ten oklepany szablon? Czyż bez klerykalnych 
głupstw  dzieci obejść się nie mogą?!

./• L.

A d olf N o w a czy ń sk i. — N ajp iękn ie jszy  czło w iek
m ego pokolen ia  (brał A lberł), Poznań, K sięgarnia  św .
W ojciech a , str. 61.

Piękny jest styl i śliczna zew nętrzna szata 
książeczki. Plastycznie przedstaw ione zostało środo
wisko z którego w yszedł i wśród którego żył „brat 
A lbert”. Sylw etka zaś samego A dam a C hm ielow 
skiego została jak b y  niew ykończona, w idzim y za
ledwie je j kontury i to bardziej jak o  m alarza ani
żeli —^tercjarza. Postać A lberta z książeczki Nowa- 
czyńskiego to w izerunek m istyka—artysty, budują
cego kaplicę, a nie jałm użnika, tworzącego p rzy 
tułki. Brak również dostatecznego uzasadnienia p rze
łomu w duszy Alberta, który  spowodował, że zo
stał on tercjarzem . C zyżby autor sam przełom u te 
go dobrze nie rozumiał. Książeczka m aluje nam  po 
stać filantropa - m istyka, zadowalającego się ocie
raniem  łez i zrezygnowanego z w alki o napraw ę 
tego świata, k tóry  łzy z oczu wyciska.

./• Lit.

ODPOWIEDZI REDAKCJI

W. Surma, Poznań. — W ydaje się nam, że za
świadczenie o wysokości komornego za lata 1913— 
1915 powinno być w ystarczające, gdyż obejm uje 
przecież i rok 1914.

J . Jeziorskiemu i A . Paprockiemu z  Pabjanic. 
Um ysł człow ieka może b. silnie oddziaływ ać na 
ciało zapom ocą wyobrażeń. Człow iek zupełnie nor
m alny czuje, że m u „do ust idzie ślinka” pod w p ły 
wem  w yobrażenia sobie ulubionej potraw y. O soby 
bardzo wrażliwe, skłonne do ślepej w iary w  to co 
im mówią, usypiają po w ypiciu  łyżki czystej w o
dy, gdyż lekarz ośw iadczył, że to jest środek n a 
senny. U osób przejętych  obaw ą choroby samo w y
obrażenie jej sym ptom ów  często w ystarcza do w y 
wołania tej choroby. Ludzie podatni na hypnotyzm  
i sugestję mogą m ocą w yobrażenia w ytw orzyć na 
ciele obrzmienie, w yw ołać lub pow strzym ać krw o
tok, przyśpieszyć lub opóźnić zagojenie rany  i t. d.

W stanach ekstazy  religijnej, gdy się m a ty l
ko j e d n o  w yobrażenie (np. ran Chrystusa), nabie
ra ono niezw ykłej siły, a działając na nerw y ua- 
czynioruchow e może w yw ołać bez żadnej przyczy
ny  m echanicznej silne podrażnienie w pewnych
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m iejscach ciała a następnie upływ  krwi. Istnieje 
ty lko jeden w arunek: stygm atyczka musi być cho
robliw ie wrażliwa. Stygm aty miała św. K atarzy
na, która podlegała L istero-epileptycznym  atakom , 
dalej Luiza Lateau, k tóra w padała często w stan 
histero-kataleptyczny. W stanie tym przyjm ow anie 
pokarm ów  jest bardzo ograniczone. Nie dziw i nas, 
że Teresa Neum ann w ykazuje objaw y katalepsji i 
że uzdraw ia tych, k tórych choroba m a podłoże ner
wowe. Natom iast mówi tylko tem i obcemi języ k a 
mi, które znała poprzednio lub które słyszała z ust 
odw iedzających i napewno nic mówi niemi płynnie 
ani popraw nie.

W iele bardziej jeszcze uderzających p rzyk ła
dów oddziaływ ania um ysłu na ciało znajdziecie 
w  książce dr. Ju ljana Ochorowicza „Psychologja i 
M edycyna”.

OD CZYTY W  POLSKIM  ZW IĄZKU MYŚLI W O LN EJ  

W arszaw a, Królewska 16

D nia 25 m aja r. b. w  sobotę o godz. 8-ej wiecz. 
wygłosi odczyt ob. red. H e n r y k  D e m b i ń s k i  
p. t. „UPIORY ŚRED N IO W IECZA 11.

D nia 50 m aja r. b. w  sobotę o godz. 8-ej wiecz 
wygłosi odczyt ob. B r o n i s ł a w  P o l e t u r  p. t. 
„MATURA A SZKOŁA PRZYSZŁOŚCI11.

Już wyszła z d ruku broszura 

F O R T A D O

Pyrrhusowe zw ycięstw o rabinów w spraw ie uboju 
rytualnego

czyli
„Szechita" w św ietle Talmudu

D o nabycia w adm inistracji Woln. Polskiego i we 
w szystkich księgarniach 

Cena 30 gr., porto 15 gr.

W ŁA DYSŁA W  PO N IECKI

M Y Ś L I C I E L E  I B O J O W N I C Y

z przedm ow ą H enryka W rońskiego

C e n a  zł. 2.—.

„Życiorysy Ponieckicgo tw orzą całość poucza
jącą  i krzepiącą, która w syntetycznych skrótach 
daje obraz wysiłków niezależnej myśli ludzkiej 
w ostatniem  stuleciu11

Bolesław D udziński 

„W iadom. L iterackie11 z 14.Y1I. 1955 r. Nr. 28.

Bibljoteka P. Z. M. W.
Królew ska 16

C zynna w czw artki i p iątki od 19 — 20, 
soboty od 19 h — 20 
niedziele od 10 \  — 12.

W pisowe — 1 zł.; abonam ent m iesięczny je d 
nego tomu

dla członków P. Z. M. W. — 50 gr.
dla osób w prow adzonych — 50 gr.

Prawo korzystania z b ibljoteki posiadają człon
kowie P. Z. M. W. oraz osoby przez nich polecone 
Komisji bibljotecznej. Członkowie odpow iadają ma- 
terjalnie za książki zniszczone lub nieoddane przez 
nieczłonków , których Komisji polecili.

Kom isja bibljoteczna dziękuje za ofiarowanie 
następujących książek: ob. ob. Pruchnik—2, J.S.—8, 
Zborowski— 1, E. F iałek—4, Forelle—4, Q u it—-2, 
bezim iennie — 17, 8 egz, recenz. „W. P.“; razem  — 
47 egz. O becnie bibljo teka posiada— 1109 książek.

Aby liczba ta znacznie mogła się pow iększyć 
konieczne są dalsze ofiary w książkach i w gotówce 
tych w szystkich wolnom yślicieli, k tórzy  tego dotąd 
jeszcze nie uczynili.

Treść poprzedniego n-ru

W. R U LIK O W SK I — Z trosk  w p ó łc z esn y c h  o żer d la  arm at i gazów  tru jących . *  P. — L. C O U C H O U D  — T a
jem n ica  Jezusa, (ciąg dalszy). *  J. LITA UER — Ś w ia to w y  Zjazd W o ln o m y ślic ie li. *  ST. AST E  — O czem  
zapom niano w  d ysk u sji o uboju  rytualnym . *  A . SIELSK I — Przekrój ch w ili. *  G orzk ie  p igu łk i. *  Św ia tła  i c ie 

n ie. *  C o p iszą  inn i. *  Z k siążek . *  O d c zy ty  w  P o lsk im  Z w iązku . M yśli W olnej.

PREN U M ER A TA  W O L N O M Y ŚL IC IE L A  PO L SK IE G O : PR E N U M E R A T A  „BŁYSKÓW " (bez „ W o ln o m y ślic ie la  Polsk."):
(bez „B łysk ów  W o ln o m y ślic ie lsk ich " ) Za 1 egz. ro czn ie  zł. 2.40 Za 10 egz. ro czn ie  zł. 18.00

t 1Rrin . . . , , . n ■ ■ „ 5 „ „ „ 10.00 „ 10 „ p ó łrocz . „ 9.00
ro czn ie  zł. 16.00 m ies ięczn ie  zł. 1.40 „ „ _ 5  ̂ p ó łro czn ie  „ 5 .00 „ 10 „ kw artał. „ 4.50
pó łroczn ie  „ 8.00 num er p o jed y ń czy  „ — .50 10  egzem p larzy  zagran icą zł. 28.— ro czn ie
kw artaln ie „ 4.00 zagranicą ro czn ie  „ 20.— num er p o je d y ń cz y  10 gr.

PREN U M ER A TA  „PRZYSZŁO ŚCI -  T O  M Y” 
ro czn ie  zł. 2 .— , p ó łro czn ie  zł. 1.—, num er p o je d y ń cz y  20 gr.

Rękopisów nadsyłanych  redakcja nie zwraca.
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